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i a skład Rady Miejskiej m. Łodzi. 
(Łódzkie Echo Wieczorne u prezesa Rady Miejskie/ Dr. Bolesława Fichny). 
Wyrok Najwyższego Trybunału Ad­

ministracyjnego, stwierdzający, że sze­
reg przedmieść łódzkich, wskutek niefor­
malnego ogłoszenia odnośnej decyzji 
przez okupantów, 

do miasta nie należy, 
narobił nietylko wiele wrzawy wśród za­
interesowanych sfer naszego grodu, ale 
spowodował w wielu dziedzinach zupeł­
ny zamęt. 

Zarówno władze miejskie, jak i woje­
wództwo i starostwo 

znalazły się w (rudnem położeniu, 
albowiem stan rzeczy, utrwalony fakty­
cznie od czasu odrodzenia Państwa Pol­
skiego, t. j . od ośmiu lat, został nagle nie­
tylko zakwestionowany, ale przewróco­
ny do góry nogami. 

Powstało setki zagadnień, 
które nie mogą być rozwiązane, póki sa­
ma sprawa przynależności przedmieść nie 
zostanie pozytywnie dla miasta rozstrzy­
gnięta. 

Ponieważ wyłoniła się wśród innych 
także . . 

kwestja składu Rady Miejskiej, 
wybranej z całego obszaru z przedmie' 
ściami włącznie, zwróciliśmy się do pre­
zesa Rady Miejskiej p. dr. Bolesława Fi­
chny z prośbą o wyjaśnienie tych wątpli­
wości. P. prezes udzielił naszemu współ­
pracownikowi następujących informacyj: 

„Obecna Rada Miejska została wybra­
na na podstawie ordynacji wyborczej, 
która dla Łodzi przewidywała 

ściśle określoną cyfrę mandatów, 
a mianowicie 72. Ilość mandatów nie zo­
stała uzależniona od ilości oddanych gło­
sów, 

względnie liczby zaludnienia, 
lecz sprecyzowana dokładnie; wobec 
tego, że miasto stanowiło tylko jeden o-
kręg wyborczy, wydzielenie mandatów, 
rzekomo przypadających na część gmin 
Podmiejskich jest 

rzeczą niemożliwą i niepotrzebną. 
Liczba bowiem przyznanych Łodzi man-

/datów miejskich przy jakichkolwiek zmia­
nach obszaru miasta zmniejszeniu nie u-
lega i wynosi stale 72, czyli odpowiada 
istotnemu stanowi rzeczy. 

Wobec tego, że Rada Miejska orzecze­
niem Najwyższego Trybunału Admjnistra 
cyjnego , . 
nie została w swych prawach, ani skła­

dzie uszczuplona, 
a wyrok ten odnosi się. wyłącznie do ob­
szaru i administracji majątków — Rada 
Miejska w tej sprawie 

żadnych wniosków zgłaszać nie będzie. 
'Jest to rzeczą organów wykonawczych, 
t. j . Magistratu, który powinien się posta­
rać za wszelką cenę. bezzwłocznie, w po­
rozumieniu z.władzami nadzorczemi 

przywrócić stan prawny. 
Wystarczy na to, mojem zdaniem, dekret 

Prezydenta, przyłączający do miasta ob­
szary, które doń od odrodzenia Państwa 
Polskiego 

faktycznie należały. 
Na tern p. prezes zakończył swój cie­

kawy wywiad. > -
:o:: 

Choinka dla dzieci pracowników 

urządzona staraniem Zw. Zaw. „Praca Polska" w ubiegłą 
niedzielę w lokalu przy ulicy Nawrot 36. 

B. naczelnik warszawskiego urzędu śledczego 

p. Kurnatowski powrócił do stolicy 
i stawił się do dyspozycji sędziego śledczego. 

Za przykładem byłego szefa poszedł wywiadowca 
Szwede. 

Z Warszawy donosi nasz korespon­
dent: 

B. naczelnik warszawskiego urzędu 
śledczego p. Ludwik Kurnatowski powró­
cił do Warszawy i stawił się do dyspo­
zycji sędziego śledczego, p. Jaworskiego. 
Po zbadaniu .p., Kurnatowski 

został zwolniony za kaucją 2000 zł. 
W wywiadach pr*?owych b. naczelnik 

urzędu śledczego odrzuca stanowczo 
wszelkie podejrzenia, 

jakoby uciekał z kraju 
z obawy przed odpowiedzialnością i t łu­
maczy, że nagły wyjazd do Gdańska i Z :p 
pot spowodowany był koniecznością le­
czenia uporczywej choroby wątroby. O 
przyjeździe swoim p. Kurnatowski 

uprzedził władze policyjne, 
prokuratora sądu okręgowego i sędziego 
śledczego p. Jaworskiego. 

Również w dniu wczorajszym powró­
cił do Warszawy b. wywiadowca policji 
śledczej Szwede, o którym również pisa­
no, żc uciekł w obawie przed 

odpowiedzialnością za przestępstwa, 
popełnione w czasie pełnienia służby. 

P. Szwede^rzedstawił zaświadczenie 
lekarzy berlińskich, że musiał się poddać 
w Berlinie ciężkiej 

operacji usunięcia wrzodu żołądko­
wego. 

Wywiadowca Szwede został zwolniony 
zupełnie przez sędziego śledczego. 

Uroczystość nałożenia 
biretu kardynalskiego 
została ponownie odłożo­

na z powodu choroby 
pronuncjusza Lauriego. 

Z Warszawy donosi nasz korespon­
dent: 

Uroczystość nałożenia przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej biretu kardynal­
skiego pronuncjuszowi Lauriemu 

została ponownie odłożona. 
Choroba kardynała Lauriego przedłu­

ża się. Jest to \ 
uporczywa grypa, 

która potrwa, według zdania lekarzy do 
połowy stycznia. 

Nowa polska flota 
handlowa 

została zakontraktowana 
przez Niemców gdańskich ? 

Z wiarogodnego źródła donoszą, że za­
kupione przez rząd polski okręty handlo­
we we Francji, które przybyły do Gdy­
ni, zostały na 

pierwsze 5 podróży 
zakontraktowane przez jedną z gdań­
skich firm żeglarskich. 

W ten sposób prawo dyspozycji nad te 
mi okrętami 

przeszło w ręce niemieckie. 
1 — o . 

Rokowania o pożyczkę 
jeszcze się nie rozpoczęły 

O d b y w a się j edyn ie t. z w . 
„ b a d a n i e g r u n t u " 

Z Warszawy donoszą: 
Aczkolwiek właściwe rokowania o po­

życzkę 
nie rozpoczęły się jeszcze, 

to jednak, jak już donosiliśmy, wiadoma 
jest propozycja pewnej grupy amerykań­
skiej, 
stojącej poza Morganem i Bankers Trn 

stem, 
,w sprawie nawiązania wymiany zdari na 
temat pożyczki dla Polski. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, roko­
wania te mogą 

rozpocząć sle w lutym r. b. 
Nie wyjaśnione są dotychczas poglu 

dy sfer rządowych na charakter ewent. 
pożyczki państwowej, t. j . czy ma to być 
pożyczka inwestycyjna. 

czy też stabilizacyjna. 
Uzgodnienia oninji poszczególnych przed­
stawicieli rządu wymaga również spraw? 
ewentualnych gwarancyj. 

W każdym bądź razie faktem jest, że 
sprawa cała 
wywołała duże zainteresowanie w krajp 
i zagranicą, zwłaszcza w Niemczech, któ­
re'dążą z wiadomych względów do jak 
największego wpływu na finansowanie 
pożyczek dla państw Europy Wschod­
nie* 
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Wybitny ekonomista żydowski ó horoskopach 
na najbliższą przyszłość. 

Znany ekonomista, autor licznych prac 
z dziedziny gospodarczej, m. in. i dzieła p. 
t. „O program gospodarczy Polski", które 
z przedmową prof. Krzyżanowskiego u-
kazało się ostatnio na półkach księgar­
skich, p. A. Peretz, wyraził wobec przed­
stawiciela nowego żydowskiego „Dzien­
nika Warszawskiego" swoja oplnje o o-
bećnem położeniu gospodarczem naszego 
kraju: 

— Nie ulega wątpliwości, że 
nastąpiła znaczna poprawa sytuacji. 

Przedewszystklem zauważyć można co­
raz bardziej potęgujący się optymizm, 
który ogarnia najszersze sfery społeczaji-
stwa; a psychika ta ma, jak wiadomo, 

wielkie znaczenie praktyczne. 
To prawda, że urodzaje były naogół 

w ubiegłym roku mniej korzystne, aniżeli 
w poprzedniej kampanji; zwłaszcza 

nie dopisał zbiór żyta, 
odgrywający tak wielką rolę przy apro­
wizacji masowej; gorzej również było z 
ziemniakami, tym drugim podstawowym 
artykułem wyżywienia. 

Ale znaczna zwyżka ceny zboża sta­
nowiła dla rolnictwa 

dostateczną kompensatę. 
Z uwagi, że ceny zboża dochodzą prawie 
do 200 procent w porównaniu z zeszłoro-
:zneml, podczas gdy niedobór żniw 

nie przekraczał 25 procent, 
można uważać aspiracje w tym względzie 
rolnictwa za zaspokojone. Zresztą wed­
ług najnowszej ideologji przedstawiciela 
rządu i niektórych ekonomistów, 
wysokie ceny zboża sa czynnikiem do­

datnim 
w gospodarce społecznej. 

— A j a k się przedstawia sytuacja na 
rynku pieniężnym? 

— W tej dziedzinie zauważyć można 
największe odprężenie. Stopa dyskonto­
wa 9 i pół od sta jest symptomatem po­
prawy sytuacji, Idzie bowiem po linji po­
stulatu » 

potanienia kredytu, 
co pociąga za sobą zniżkę kosztów pro­
dukcji. Jednocześnie znaczny wzrost 
.u kiadów w bankach dowodzi, że powra­
ca zaufanie publiczności do instytucyj kre 
'drtowych, które z powodu okazywanego 
Sm niedowierzania, paraliżowane były w 
swych operacjach. Trzeba podkreślić, że 
.wypłacalność może być uznana za zada-
walnlającą. Liczba protestów, która w 
' Banku Polskim dochodziła do 9 procent 
portfelu, zmalała do niespełna 2 procent. 
Świat przemysłowy 1 handlowy stwier-

/dza, że w roku ubiegłym straty na dłużni­
kach były minimalne, a często żadne. 

Zniżenie podatku obrotowego do jed­
nego procentu 

jest nie/wy kłem ułatwieniem > 
w stosunkach handlowych i przyczyni się 
w znacznej mierze do 

zwiększenia obrotów, 
które nie znosiły dotychczasowego, ruj­
nującego wprost obciążenia. "Ulgi podat­
kowe, 

stosowane naogół bardzo wydatnie, 
umożliwią prowadzenie interesów w spo­
sób normalny, zgodny z wymaganiami 
prawidłowości stosunków gospodar­
czych. 

•** Czy stabilizacja naszej waluty j e s t 
J powinna być ostateczną? 

— Przedewszystkiem jako fakt 
wielce dodatni uznać należy 

stabilizację kursu złotego, który z 12 zł. 
obniżył się na 9 i na tym poziomie pozo­
staje Już siódmy miesiąc z 
widokami dalszego zachowania tego pa­

rytetu. 
Nie przesadza to oczywiście ostatecznej 
stabilizacji, która, zdaniem mojem, 

powinna dążyć do cyfry 5 zł. 18,5 gr. 
za dolara, o czem starałem się przekonać 
prof. Kemmerera, nie uznając jego kon­
cepcji (9 złotych) za pożądaną, zarówno 
pod kątem widzenia prestige'u Polski, jak 
1 jej najżywotniejszych Interesów gospo­
darczych. Ciągły wzrost zapasu krusz­
cowego i dewiz w Banku Polskim, które­
go dalsze powiększanie powinno być głó­
wnym celem tej instytucji, w połączeniu z 
napływem zagranicznego kapitału o cha­

rakterze inwestycyjnym -r- oto czynniki, 
które mogą ułatwić} >powrót dolara do 
kursu 5,18,5, * z f > ' / i . g 

oczywiście nie z dnia na dzień, 
ale w terminie nawet kilkuletnim, zależnie 
od konjunktur politycznych, ekonomicz­
n y c h i socjalnych, ora? od równowagi bu­
d ż e t u i d a l s z e g o kształtowania się bilan­
su h a n d l o w e g o , 

tudzież płatniczego. 
M o ż e m y z zadowoleniem stwierdzić, 

iż r o k u b i e g ł y b y ł względnie pomyślny, a 
widoki na rok bieżący są dobre, 

chociaż k o n i e c z n e będą bardzo wielkie 
wysi łki , zarówno ze strony rządu, jak i 
społeczeństwa, aby olbrzymim zadaniom, 
leżącym przed nami, choć w części spro­
stać. 

Przędzalnia Kindlera w Pabianicach 
wymówiła pracą robotnicom zatrudnionym w nocy. 

Z Pabjanio telefonują: 
Przędzalnia R, Kindlera w Pabiani­

cach • W 
wymówiła pracę wszystkim kobietom 

zatrudnionym w nocy. Na ich miejsce, 
jak się dowiadujemy z wiarogodnego źró­
dła, firma przyjmie 

mężczyzn - praktykantów. 
Praktyka t r w a ć będzie dwa miesiące, 

przyczem zarobek wynosić ma 2 i pół z ł o ­
t e g o dziennie. 

Po tym okresie próbnym zdolni r o b o t ­
nicy-prak tykanc i zostaną przyjęci n a 
stałe. 

Wbrew zakazowi wzbraniającemu 
przemysłowcom zatrudniać robotnice w 
porze nocnej, skonstatowano, że w fabry­
ce 

B. Wafntrauba, 
przy ulicy Fabrycznej* ójraz w fabryce 

Lledzborskiego 
przv ulicy Majdany zakaz ten zignorowa­
ły dyrekcje. 

W sprawie tej sporządzone zostały od­
powiednie protokóły. Przesłano je do dy­
spozycji władz sadowych. 

Sekretarz magistratu pabjanickiego 
pobity przez awanturników. 

niezależni so-
Hegenbartowej 

Z Pabjanic donoszą: 
W dniu onegdajszym 

cjaliści urządzili w sali p. 
przy ulicy Zamkowej 

zabawę taneczną. 
Rozbawieni goście — pod W p ł y w e m 

wypitego alkoholu, zaczęli strzelać ż re« 

wolwerów do sufitu sali. Podczas tego 
kilku podejrzanych osobników 
pobiło sekretarza magistratu p. Gallusa. 

Koledzy odnieśli go do szpitala, zaś 
powiadomiona o zajściu policja zajęła się 
odszukaniem awanturników. 

+ X + . 

Zupełn* fiasko „Polrosu" 
Tranzakcje wyniosły za ubiegły rok zaledwie 

jeden miljon rubli. 
„Polros", będący Jak wiadomo, tutej­

szą ekspozyturą „Sowpoltorgu", zamknął 
dnia 1 b. m. rok gospodarczy. Rok 1926 

nie z i ś c i ł nadziel, 
pokładanych w organizację handlową pol­
sko-sowiecką. 

Poszczególne działy przemysłu, jak: 
włókienniczy, metalowy 1 t.d. zwracają u-
wagę na 
niewielkie rozmiary dotychczasowych 

t r a n i a k c y l 

„Polrosu", które przekroczyły zaledwie 1 
miljon rubli. 

Jako czynnik, hamujący rozwój towa­
rzystwa, naleiy wymienić 
specyficzne warunki handlu z dzisiejszą 

Rosją 
oraz ostatnią politykę handlową Sowie­
tów, która dąży do zawierania wszyst­
kich tranzakcyj handlowych z zagranicą 
za pośrednictwem własnych przedstawi­

cielstw, 
redukując pośrednictwo t. zw. organiza-
cyj mieszanych do coraz mniejszych roz­
miarów. 

Działalność handlowa „Sowpoltorgu" 
polega na staraniu się o licencje rządowe 
do Rosji i na tranzakcjach wymiennych, 
które sa dość skomplikowane, czego do­
wodem może służyć fakt, że licencja u-
Uzlelona w październiku roku ubiegłego 
nie została dotychczas nawet w połowie 

zrealizowana, 
t Jednocześnie najważniejsze tranzakcje 
zawierają Sowiety w Polsce, Jak wogóle 
we wszystkich innych państwach za po­
średnictwem własnych placówek handlo­
wych. 

Nic też dziwnego, że działalność „Sow 
poltorgu" 

wywołuje wiele zastrzeżeń 
w kołach przemysłowo - eksportowych". 

Czy rok 1927 usprawiedliwi nadzieje 
pewnych sfer na jakiś większy rozwój 
działalności „Sowpoltorgu", to pytanie, 
interesujące tych, którym zależy na wy­
mianie towarowej z Z. S. S. R. 

Do sprawy tej powrócimy w najbliż­
szym czasie przy publikowaniu bilansu 
tego towarzystwa. 

Goście nie zdążyli wychylić kieliszków 
za zdrowie gospodarza. 

Śmierć podczas uczty. 
W dniu wczorajszym w zagrodzie 

wieśniaków Kaliszów, zamieszkałych we 
wsi Enfaminów, gm. Gałkówek odbywała 
się przy skromnem gronie uczestników 

zabawa rodzinna. 
Organizator zabawy 64-letni Andrzej 

Kalisz pił na umór, wychylając raz pó raz 
za zdrowie poszczególnych członków ro­
dziny, ci ze swej strony, rewanżując się, 
postanowili wypić 

zdrowie gospodarza. 
Podniesiono w górę kielichy. W tej je-

wielkich pisarzy. 
Niejednego stać na p iękny gest 

odrzucenia nagrody Nobla? 
Wlelkopański gest znakomitego pisa­

rza angielskiego Bernarda Shaw'a, któ­
ry pozwolił sobie na 

nleprzyjęcle nagrody Nobla, 
długo jeszcze będzie przedmiotem podzi­
wu i uwag opinii zachodniej Europy. 

W związku z tern jedno z pism angiel­
skich twierdzi, że na taki gest mogłoby 
sobie pozwolić jeszcze kilku pisarzy 

zarabiających tyle, co 
Bernard Shaw. 

Tak więc włoski pisarz d'Annunzio 
zarabia . 

około 3 m i l i o n ó w zł. 
(po przeliczeniu) rocznic. 

Dawniej, gdy bawił on we Francji, o-
trzymywał po 

5 złotych franków 
za wiersz, jako honorarjum w gazetach. 

Znakomity autor „Sześciu postaci" i 
„Henryka IV" Pirandello zarabia mniej 
ale trudno powiedzieć, aby mu się nie po­
wodziło. Otrzymuje on honoraria z róż­
nych stron świata w ogólnej sumie 

około miliona złotych 
rocznie. 

Kipling „bierze" po szylingu za wiersz 
w gazecie. Rostand za swe „Orlątko" i 
„Cyrano" zarobił w ciągu kilku lat 

10 milionów 
franków. 

Bernard Shaw zarabia rocznic około 
25 000 funtów 

sztcrlingów. , w' 

Kres spekulacji i podry­
wania oszczędności. 

Dalsza l ikwidacja przedsiębiorstw 
bankowych. 

Jak już donieśliśmy, osfęm banków, 
które </, dn. 1 b. m. nic wykazały kapitału 
zakładowego w wysokości jednego rniljo 
pa złotych, zmuszone zostały do likwida­
cji przez komisarza bankowego minister­
stwa skarbu. 

Pozatern ulegają likwidacji następu­
jące banki: 

Bank Przemysłowy Warszawski. 
Bank Rolniczy we Lwowie. 

:_ Bank Ziemski w Katowicach. 
Górnośląski Bank Górnlozo^-Hutniczy 

w Katowicach. 
Bank Zagłębia w Katowicach. 
Górnośląski Bank Związkowy w Kró-

lewslkfej Hucie. 
Bank Ludowy w Jabłonce (wojewódz 

Iwo cieszyńskie). 
Posensche LandJbanlt w Lesznie (woj. 

poznańskie). 
Pozałem dobrowolnie likwidują sfę: 

WesSbank w Holsztynie na Pomorzu. 
Zaznaczyć jeszcze należy, że Polski 

Bank Odrodzenia w Katowicach równfez 
likwiduje się dobrowolnie. 

W ten siposób zmuszono do likwidacji 
ogółem siedem naście słabych instytucyj 
bankowych, które nfemoigTy podołać po­
trzebom naszeco życia gospodarczego, 
powracającego na normalne tory rozwoju 
1 opartego na zdrowym, silnym pieniądzu. 

Instytucje te podrywały jedynie wśród 
szerokiej! publiczności autorytet wielkich 
1 mocnych banków, zdoTnych zapewnfć 
należycie ochronę mienia ^powierzonego 
ich opiece,' 

ćlnakże chwili stała się rzecz straszna. — 
Andrzej Kalisz wypuścił z rąk kieliszek ! 
upadł na ziemię. Rzucono sie mu z pomo­
cą, lecz 

starzec już nie żył. 
Zawiadomiona nolicja' ttwfbWf zmarłe­

go zabezpieczyła do c z a s u zejścia władz 
sądówo-lekarskich. 

Kalisz cierpiał od 'dłuższego czasu na 
epilepsję I zgon Jego nastąpił prawdopo­
dobnie wskutek 

silnego ataku tej choroby. 
r + ~ X - F — * -

K~t t+i o | 

Dziś i dni następnyca 

14 aktów 
Zac h wycająca 

14 aktów 
Wie lka gwiazda 

r e m Andra Hr. Anges Esterhazy 
W wielkim 2 serjowym filmie p. t. 

„Kobiety i ich Namiętności" 

Serja I. „Tancerka Jego Książęcej Mości" 
Seria II. „Księżna Chimay" « « A *&* 

Traeedja dwóch w świecie znanych kobiet! Przepiękny balet 1 
Kabarety I Pałace I Dancingi! 

Początek o g. 4-ej , w soboty, niedziele i świata o 2-e) 
ostatni seans o g. 10-ej w. 
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Tajemnica szczęśliwego małżeństwa. 
Mąż musi żonę rycerskiem obejściem i drobnemi dowodami 

pamięci — 
ciągle nanowo zdobywać. 

Si* 

Zagadnienie szczęścia w małżeństwie 
nigdy chyba nie absorbowało 'tak silnie 
umysłów .psychologów, lekarzy i socjolo­
gów, jak w latach ostatnich. 

Znowu powtarzają się próby oparcia 
badań nad 

tajemnica szczęścia małżeńskiego 
o szerokie naukowe podstawy. Niedaw­
no niemiecki filozof Kajzerling w aircycie 
kawej książce poddał analizie 

poglądy wybitnych uczonych 
na istotę małżeństwa. 

Jednocześnie prawic dwa naukowe 
CZflSOpisma we Francji i Anglii ogłosiły 
ankietę na temat powyższy. 

Powstaje pytanie, czy egzystencja 
monoigaim ic z n ego 

małżeństwa nie jest izagrożomą? 
Czy przyszłe społeczeństwa budować się 
będą na monogaimicznych podstawach? 

Dr. W. Schlor na łamach ostatniego 
numeru „Umsdhau" roztrząsa zagadnienie 
szczęścia małżeńskiego, biorąc za punkt 
wyjścia fakt, że człowiek właściwie ma 
od natury 

wrodzoną sobie poligamię, 
a małżeńsitwo monogamlczne jest tylko 
kompromisem. 

Stąd wynika, rzecz prosta, pytanie: 
„Jak kompromis 

ten najszcześliwiej ułożyć? 
Według poglądu Schlor a mamy dwa 

współczesne typy małżeństw: 1) Małżeń 
sfwo o silnie zaalkccntowaucm 

pr y mit ywno-sek sualnem podłożu 
oratz 2) małżeństwo estetyczne. 

W pierwszej kategorii wybór małżon­
ków nastęipuje na skutek przygodnej zna­
jomości. Głównerni ogniwami łączące-
mf parę małżeńską są: seksualność f 
wspólne gospodarstwo — interesy. Mąż 
oddany pracy zarobkowej, żona 

prowadzeniu domu. 
Drugi typ jest wyższy. Para małżeń 

ska ma zwykle więcej wykształcenia i 
wybór się dokonywa 

na podstawie wspólności duchowej. 
Między ftemi dwoma bfegunamk pry-

mitywno-instynktownym i abstorakcyjno-
idealnym 

wahają się małżeństwa współczesne, 
>przyczem zaznaczyć .trzeba, że w dzisiej-
szam przecie fenem małżeństwie 

zanadto się przecenia psychiczne czyn­
niki. 

Chodzi' właśnie o to, że w naszej epo­
ce Hrudno o złoty środek! 

A jednak szczęście w małżeństwie w 
rdzeniu swym zależy od pomyślnego u-

kształtowania kompromisu, od głębokie­
go 

przeświadczenia o jego konieczności, 

o prawdzie, że mimo wyrzeczenia się po­
ligamii w walce życiowej 
łatwiej jest we dwoje niż w pojedynkę. 

Która z naszych Czytelniczek otrzyma p a l i pierwszeństwa ? 

Ns 105 . Ns 106 . 

Ns 1 0 7 . 
Podobizn*, uważana, za najpiękniejszą, należy wyciąć w r a z % n u m e r e m i do dnia 20 stycznia 

złożyć w redakcji, (Zawadzka 1). 

BOŻO LOYRIC. 

• • • 

GWIAZDY. 
Daleko, daleko, jak oko sięga, rozciąga 

się morze, gwiazdami usiane. Zapach traw 
morskich miesza się z ledwo dosłyszal­
nym oddechem morza. Cicho, cichuteńko 
szumi ono, jak gdyby budziło się dopiero 
ze swego snu. Może śni o żaglach, co idą 
w zawody z mewami? Albo o korabiach, 
Pełnych złota i drogich kamieni, co płyną 
Powrotnym szlakiem rodzimych wybrze­
ży. Lub może o smoku morskim, co z roz­
dartą, ognistą paszczęką sunie po wezbra 
nej powierzchni; z ognistych łusek ogona 
strzelają iskry i jak deszcz złocisty pada­
ła na morskie brózdy. 

Ale najpiękniejszym snem jego jest sen 
o gwiazdach. 

Kiedy się na powierzchni jego odzwier­
ciedli mocne niebo, zda mu się jak gdyby 
gwiazdy utonęły w niem. Niema ich wię­
cej na niebie — tylko głębiny jego kryją 
bezcenne klejnoty. Śni o szmaragdo­
wych wodospadach, spływających z grot 
ametystowych. A na dnie widnieją nagro­
madzone skarby w niewidzianem bogac­
twie. Piętrzą się jak góry, ale nie dotknie 
ich brudna ręka człowieka, ani oko łakom 
cy, by splugawić ich blask. 

Wszystko to błyszczy, mieni się tysią­
cem barw w rozkosznym śnie uśpionego 
morza. Blask ten pełen jest mclodjl, pełen 
woni i falujących oblicz i przeczuć, co 
zmysły kołyszą. 

Czar nad czary śni nicogarnięte mocze 
gdy odzwierciedla gwiaździste niebo. Jesz 
cze chwila a nie stanie rzeczywistości, 
życia, nędzy i bólu, a jedyną prawdą bę­
dzie sen, wiecznie niedościgniony sen o 
pięknie. 

MŁODOŚĆ. 
Lećcie, lećcie, o ptaki moje! Szum prze 

latujących stad waszych przywodzi mi na 
pamięć igraszki dziecinne. Poczucie wol­
ności i uczucie radości, co się w złotych 
promieniach zachodzącego słońca ścisza­
ły dopiero. Zamilkły, iak ów igrający pło­

mień, układający się w popiele, ale tlący 
się wciąż jeszcze i zachowujący moc og­
nia i każdej chwili gotowy wybuchnąć is­
krami. 

Złudzenia, złudzenia — igraszki naszej 
młodości. Wybuchają płomieniem i na­
tychmiast gasną... Oto i teraz jeszcze, w 
dniach dojrzałych zjawia się nam czaro­
dziejskie koło, a w owym najmłodszym 
przodowniku o włosach czerwonawych 
rozpoznajemy samego siebie. Ileż prze­
mian, a przecież tyle podobieństwa w tej 
twarzy dziecinnej i w tych zmarszczkach, 
co je namiętności w y r y ł y ! 

Szybko i nagle — jak stado przelatują­
cych ptaków — znikły dni dzieciństwa. — 
A jeśli doleci kiedy jaki głos, ze strachem 
w sercu i drżeniem w skrzydłach pędzi, 
aby dogonić dalekie stado, a w grozie, że 
mogłaby go samotnego noc zaskoczyć i 
dal niezmierna, wydaje w locie głosy tak 
żałosne, że na serce pada cień złego prze­
czucia... 

Zajęczy i znika na zawsze. 

ŚMIERĆ. 
Strach mnie ogarnia na myśl, że może 

mnie zaskoczyć nieprzygotowanego. — 
Wszyscy mędrcy świata nie mogą pogo­
dzić mnie z tą przełomną chwilą. 

O, to uczucie słabości i niemocy od­
wrócenia od siebie niechybnego ciosu! — 

Przy wyborze męża według poglądu 
seksualno - psychologicznego mfarodaj-
nym jest jedynie instynkt. 

Dwudziestoletnia dziewczyna wycho­
dząca zamąż za starca przy wyborze 
męża 

nie kieruje się instynktem, 
rzecz wątjplrwa zatem czy sfę jej uda 
szczęśliwie pokierować swą „arkę przy­
mierza"! 

Podstawowym warunkiem szczęścia 
w małżeństwie jest obustronna zdolność" 
do zobopólnego cielesnego f duchowego 
koleżeństwa. 

Lecz i w pod względem doboru nor-
mailnfe ukształtowanych małżeństwach 

bardzo trudno o szczęście 
w dzisiejszych czasach. Pamiętajmy o 
tern, że nastrój, usposobienie człowieka 
zależne jest zarówno od jego konstytucji 
fizycznej i duchowej, jak i od socjalnych 
wypadków, pogody oraz wielu rozlicz­
nych 
czynników nie wyłączając nawet przy­

padku 
w pewnej mierze. 

Ponieważ dusza ludzka w typie mę­
skim i kobiecym nie ma bynajmniej homo 
genicznej to jest 

jednorodnej struktury. 
więc ; .pęd życia ludzkiego miota się mie­
dzy różnemi biegunami. 

Zderzenie się fal obustronnych nastrt 
jów wywołuje przy blisikiem małżeńskim 
pożyciu interferencje czyli 

przecinanie się tych fal 
i arcyważną jest rzeczą, czy wypadkowa 
interferencyjna nastrojów dwojga mafżon 
ków daje nowy harmonijny ton czy 

dysharmonijny dźwięk. 
Podobna harmonia panować musi i v& 

seksualne! dziedzinie. 
Mówiąc nawiasem szczęśliwy, zwią­

zek seksualny jest 
pewniejszym probierzem harmonji 

od wyłącznie duchowego koleżeństwa 
Lecz najbardziej nawet dopasowani 

pod tym względem żona nie będzie harmo 
nijnem echem swego męża. jeśli się 

maż o to nie postara, 
jeżeli, co sie, niestety, tak często zdarzi 
jest „domowym tyranem", nie zdobywa 
stale swej żoneczki rycerskiem obejściem 
i drobnemi dowodami pamięci. 

Zarzut oziębłości bardzo niesłusznie 
niejedną żone spotyka, od tych mężów 
szczególniej, którzy nie rozumiejąc diuszy 
kobiecej" chcieliby ani orząc, ani siejąc 
mieć żniwo. 

.Pieczone gołąbki nie wchodzą same 
do gąbki", szanowni mężowie! Wiecei 
względności i subtelności w domowem po 
życiu a 

wdzięczne żony 
nie omieszkają sowicie wam za rycerskość* 
odpłacić! 

Przyidzie, nadejdzie, choćbyśmy przeżyli 
.nawet sto lat. A przecież możemy się z 
tern pogodzić, że świadomość nasza zga­
śnie nagle, jak sztuczny ogień świateł ko­
lorowych. Tak silnem jest nasze pragnie­
nie życia, ale nie wierzymy w śmierć, aż 
nas napadnie znienacka i jednym ciosem 
uczyni koniec wszystkiemu. Okłamujemy 
siebie, okłamujemy się wzajemnie, aby od 
wrócić od siebie tę myśl nieznośną. 

Boże! Jakiż to będzie ten dzień ostat­
ni? Czy słońce jaśnieć będzie, czy może 
deszcz świeży grób pokropi?... Ziemia od­
dychać będzie zapachem tysiąca kwiatów, 
ludzie będą się weselić, a nas nie będzie 
już i żadne potęgi tego świata nie są w 
mocy powołać nas na nowo do życia. Za­
stygłe ciało w trumnie, ręce w krzyż na 
piersiach złożone, a wokół drżące gromni­
ce co sztucznem swem światłem .— jas­
ność dnia mroczą. Płoną, lecz blask icl 
gorszy jest od ciemności. Nawet myśl o 
nieśmiertelności nie może pogodzić nas z 
losem naszym. Chcielibyśmy jeszcze żyć 
choćby życiem najnędznieiszych między 
śmiertelnikami. Raczej ułomność, kalec­
two, ślepota, ale żyć!... Niema cudniejszej 
muzyki, piękniejszej myśli — nąd iłderze-
nia serca. Odczuwać pod ręką* miarowt 
bicie... 

To — jedyna, prawdziwa odpowied; 
na wszystkie pytania i na wszystki*. wąt­
pliwości doczesnego żywota. 
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Pod z n a k i e m r e k o r d ó w . 

Błyskawiczne paluszki maszynistki. 
Czy od snu można sią odzwyczaić? 

Nr. 4 

Ludzka r t l i w czekoladowym forcie. 
Podarunek odpalonego wielbiciela. 

Rok rocznie odbywa się w Paryżu 
fconkus pisania na maszynie, do którego 
Sitają lfczne daktyloskopki, tocząc walkę 

o palmę pierwszeństwa. 
Już przez dwa lata i rzędu juiry przyzna­
wało nagrodę paninie Eleonorze Mitchell, 
Wtóra biła- wszystkie współzawodniczki 
szybkością tempa. I w tym roku panna 
Eleonora okaizala się niezwyciężoną, u-
stanawfając 
rekord szybkości 1S uderzeń na sekundę! 
Rekord ten jest poprawieniem 'zcszłorocz 
nego o 1 uderzenie 1 dosięga granicy, kfó 
rej przekroczenie wydaje się nlepodobicfi 
stwcim. 

Ażeby izdać sobie sprawę z doskonało 
ścf kunsz,tiu daktyHograficznego panny Mif 
cheM, obliczmy, ile czasu musiałaby po­
święcić 

na napisanie np. 300-stronicoiwej po­
wieści. 

Jeżeli przyjmiemy, że stronica Uczy Trzy 
dziescl 45-HterO 'wych wierszy, powieść 
taka pod palwszkaimi panny Eleonory by­
łaby gotowa w 

7 godzin 1 18 sekund! 
* • • 

Asysltent chicagowski ego umworsy-
tefti dr. Fisher, zrobił w tych dniach oso­
bliwy eksiperymenit, jak długo 

może wytrzymać bez snu. 
Pracował w laboraiiOTłum wstrzymaw­
szy wszystkie zegary wokół siebie f po­
lecił służbie sprawdzać co kitka godzin. 
PafaoTujący woźjni zmieniali' się parokrot­
nie, gdyż p. F. 

nie spał, a nawet nie drzemał 
przez cztery dni bez przerwy i dopiero 
piątego dnia, około północy uczuł znuże­
nie, oddając się zasłużonemu odpoczyn­
kowi. Jak s/twierdzono, dokładnie, dr. 
Fisher 

Fale elektryczne w prze­
stworzach. 

Wiadomości o innowacjach technicznych 
dokonanych w Ameryce, pozwalają nam 
spodziewać się, że w krótkim czasie 

najkapryśniejsza siła przyrody — siła 
wiatru, 

zostanie ujarzmiona. Na terenach wyso­
kogórskich zbudowano ostatnio cały sze­
reg motorów powietrznych, z których ka­
żdy połączony jest z 

małą centralą elektryczną. 
Wyprodukowany siłą wiatru prąd zo­

staje skierowany do jednej wielkiej centra 
l i . Tu akumulatory magazynują całą pro­
dukcję. Prąd następnie zostaje przetwo­
rzony 1 w formie elektrycznych fal 

rzucony w przestworza. 
Olbrzymie anteny chwytają fale i po 

^onownem przetworzeniu ich na prąd o 
znacznej intensywności oddają 

elektryczność motorom. 
I oto poprzez liczne ogniwa łańcucha 

wiatr zmienia się w użyteczną pracę. 
Urządzenie takie przydałoby się szcze­

gólnie nam ze względu na swą taniość i 
dogodność. 

Metalową jezdnię napo­
wietrzną 

b u d u j e N o w y Y o r k dla 
samochodów. 

Tempo, w jakiem rozwija sie ruch uli­
czny w New-Yorku, zdecydowało ostate­
cznie o budowie drogi napowietrznej, prze 
znaczonej 
wyłącznie dla komunikacji samochodowe]. 
Na waosne roapoczęte zostaną pracę, zmie 
rzające ku przeprowadzeniu ponad „ I I 
Ayenue". na wysokości 7-u metrów 
sztuczne] szosy szerokości 29-u metrów, 
długości 6-u kilometrów, po którei krążyć 
będzie do 5000 samochodów na godzinę. 
'Jezdnia wykonana będzie całkowicie z me 
Iału. od' deszczu zaś i niepogody chronio­
na będzie zapomocą dachu cementowego,-

spędził bezsennie przy pracy 115 godzin, 
wykazując niezwykły hart woli i wy trzy 
małość organizmu ludzkiego. Jak twier­
dził p. Fiishar, w czasie swej pracy bez 
przerwy wykonał zajęć więcej, nfźll-
by mu się normabifc w dwóch tygodniach 
udało. Może doświadczenie to przyczy­
ni się do nowej teorii o śnie, który,, jak 
twierdzi dr. F., jest tak samo 

przyzwyczajeniem jak palenie. 
My jeszcze uważamy go za nfczbędny 
warunek źyclą. Może jednak medycyna 
wyciągnie jakąś korzyść z eksperymentu 
pana F. 

' + X + * 

Znane jest ogółowi japońskiemu samo 
bójstwo „harakiri". Jeśli ktoś np. obrazi 
boleśnie jakąś osobę, wówczas chcąc się 
zemścić obrażony — nie czyha na życie 
krzywdziciela, 

lecz popełnia samobójstwo... 
Podobne tło posiada fakt, który w czasie 
świąt Bożego Narodzenia zdarzył się w 
Madrycie. W mieście fem mieszka od 
kMku la! Anglik, kupfec owocami, 

John Maley z córka Elżbietą. 
W plcknc.i Angielce zakochał się śmier­
telnie tamtejszy urzędnik Franciszek Ca­
yarez. 

Cayarez oświadczył się pannie, o-
frzymał jednak kosza. 

Krateczki s ą d o w e . 

Dziad na posterunku. 
Pięścią bit przechodniów, którzy odmawiali 

mu datków. 
Jednem z następstw kryzysu gospodar 

czego, który przeżywamy ostatnio, jest 
niepomierny rozwój żebractwa. 

Ulice miasta roją się poprostu od indy­
widuów, wyciągających rękę po jałmużnę 
z łatwością jednakże można rozróżnić 
wśród nich ludzi, których głód 1 bezrobo­
cie zepchnęły na „stanowisko" dziadów 
oraz żebraków-zawodowców, z rządkiem 
wyrafinowaniem uprawiających swój ma­
ło zaszczytny proceder. 

Przeciwko tym ostatnim winny wła­
dze bezpieczeństwa wystąpić z całą su­
rowością. Nabierają bowiem z dnia na 
dzień coraz to większej natarczywości i 
tupetu. 

Główne arterje naszego miasta gęsto 
obsadzone są przez posterunki ludzi star­
szych i niedorostków, którzy nie przepu­
szczą żadnego z przechodniów bez zacze­
pienia. 

Oczywiście nie każdy reaguje odpowie 
dnio na tego rodzaju ściąganie jałmużny i 
daje natrętowi parę groszy. Marny jest je­
dnak los łodzianina, który nie zechce opo­
datkować się na rzecz takiego żebraka.— 
Wówczas posypie się na głowę jego grad 
najplugawszych wymysłów, których po­
wtórzyć nie można. 

PRZY ROGU PRZEJAZD I SIENKIEWI­
CZA... 

W pobożnem miejscu, bo tuż przy koś­
ciele św. Krzyża przy zbiegu ulic Prze­
jazd i Sienkiewicza obrał sobie stanowis­
ko niejaki Stefan Ciesielski, chłop zdrów, 
jak ryba i w sposób natarczywy i gru-
biański domagał się datków od przechod­
niów, tych zaś, którzy odmawiali często­
wał odpowiednią racją epitetów, o któ­
rych mowa była powyżej. 

Oryginalnym tym żebrakiem zaintere­
sował się pełniący opodal służbę poste­
runkowy. Obecność przedstawiciela wła­
dzy bynajmniej nie krępowała Ciesielskie 
go. W bezczelności swej posunął się tak 
daleko, że nie poprzestając na klątwach i 
obelgach, częstował opornych „płatni­
ków" pięścią. 

Tu już wyczerpała się anielska cierpli­

wość stróża ładu publicznego. Zaopieko­
wał się żebrakiem, mówiąc inaczej ujął za 
kołnierz 1 odstawił do komisariatu VII I , 
która to akcja wywołała ze strony Ciesiel 
skiego zarówno bierny, jak i czynny opór. 

Spisano mu protokół, poczem zamknie 
to w pomieszczeniu, popularnie zwanem 
„paką". 

STALE MIEJSCE ZAMIESZKANIA. 
W dniu onegdajszym Stefan Ciesielski 

stanął przed sądem pokoju II okręgu. — 
Oskarżenie wnosił przedstawiciel policji, 
żądając surowego wymiaru kary. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków 
potwierdzających okoliczności oskarżenia 
sąd pod przewodnictwem pana sędziego 
Tuma uznał Stefana Ciesielskiego win­
nym natrętnej żebraniny oraz wywołania 
zbiegowiska, które spowodowało zakłó­
cenie spokoju publicznego. Wobec zbiegu 
przestępstw Ciesielski, bez. stałego miej­
sca zamieszkania, skazany został na trzy 
miesiące więzienia z artykułu 276 k. k. 

Sa-wicz. 
+ X + — 

Od tego faktu upłynęło kilka miesię­
cy. Cavarez zniknął zupełnie z widow­
ni, a panna Maley 

zaręczyła się tymczasem z rodakiem 
swym, Wcbcrseim. W pierwszy dzień 
świąt przyniesiono Angielce wspaniały 
bukiet kwiatów a wtraz iz nim jakfś pa­
kiet. Posifanfec nic bliższego nie powie­
dział, wobec czego zdziwienie panny by­
ło fem więksize. 

Otworzywszy pakie! ujrzała w nfon 
piękny, misternie wykonany, 

tort czekoladowy. 
Przywoławsizy domowników zaczęła slft 
zastanawiać nad tajemniczym ofiarodaw­
cą. Wreszcie zaczęto tort dzielić. Nóż 
Jednak napotyka opór jakiegoś 

twardego przedmiotu. 
Ku ogromnemu przerażeniu stwierdzono* 
że są to kości dłoni ludzkiej, odrąbanej w 
okropny, wstrząsający wprosi sposób. 

Zawiadomiono o tern policję, której po 
poszjukiwaniach udało się stwierdzić, ze 
to odpalony konkurent 
w tak potworny sposób się okaleczył, 

poczem po pełnili samobójstwo wystrza* 
łom iz rewolweru. Tak dziwna i potwor­
na zemsta wywarła pożądane wrażenie, 
gdyż Angielka niezwykle silnie przejęła 
się tym dowodem miłości i 

postanowiła zerwać z narzeczonym. 
Gdyby Cayarez nie zastrzelił się, mógł­
by zostać teraz mężem ukochanej 

jakkolwiek bez ręki. 

Jak kłamać—to 
porządnie!... 

H u m o r marsy I I jeżyków. 
Mieszkańcy Francji południowej słyną 

z przesady komiczne] blagi. 
Daudet uwiecznił taki t yp - południowca 
francuskiego w swoim „Tartarinic z Tara 
seonu". Ale wśród wszystkich tych połu­
dniowców prym trzymają marsylłjczycy. 

Niedawno dwóch obywateli Marsylii 
siedziało w kawiarni przy słynnej ulicy 
Cannebiere. 

Jeden z nich opowiada: 
— Dwukrotnie przepłynąłem w po* 

przek cały port stary, nie wychodząc z 
wody, a po dokonaniu tego. mogłem H-
szcze swobodnie 

zagwizdać arie z ..Hugenotów". 
— To nic — odpowiada drugi. — Wi­

działem człowieka, który przepłynął cie­
śninę La Manche, a wyszedłszy z wody. 
zagwizdał uwerturę z „Żydówki" od 
pierwszego do ostatniego taktu! 

— I widziałeś na własne oczy lego 
człowdeka? 

— Ależ naturalnie! 
— Jakto. i nie poznajesz, że to ja by­

łem? 

Eldorado złodziejskie w podziemiach. 
Odkrycie dozorcy leśnego. 

rozwiązuję odkrycie, jakie Berlin po wojniezyskał sławę miasta, 
w kfórem pobyt dla ludzi zamożnych 
szczególnie jest niebezpieczny. Stosunki 
powojenne tak się ułożyły, że dobrobyt i 
zamożność panuje wśród jednostek nielicz 
nych. gdy, 

nędza wciska sie do sfer. 
które cieszyły się dawniej względnym do 
brobytem. Nędza powoduję liczne kra­
dzieże i coraz śmielsze napady, zwłaszcza 
w dzielnicach ' 

zamieszkałych przez bogatych. 
Mimo wytężonej czujności półicii i opłaca 
nych stróżów prywatnych sa tam codzien 
nie wypadki ciężkich kradzieży. Kradną 
nietylko pieniądze i kosztowności, ale całe 

urządzenia salonowe: 
wypróżniają się piwnice j spiżarnie boga­
tych. Policja wie o tem, że stróże prywa­
tni znajdują sie w'porozumieniu ze zło­
czyńcami, nie może jednakowoż w każ­
dym wipadku tego stwierdzić. Dyrekcja 
policji dziwiła się, gdzie złoczyńcy skra­
dzione przedmioty ukrywają. Częściowo 

tę zagadkę 
uczynił 

dozorca leśny 
pod Berlinem. Natrafił na wejście do Ja­
skini, znajdującej sie dość głęboko pod 
ziemia, którą złoczyńcy obrali iako schro 
nisko i 

miejsce rozrywki. 
Urządzona była z komfortem, obwieszona 
dywanami, zaopatrzona w meble, skra­
dzione w willach bogaczy. W jaskini znaj 
dowały się pokoie. przeznaczone na mie­
szkanie a 
nawet bar urządzony w sposób wielko­

miejski. 
Tufal Przebywali od czasu do czasu zło­
czyńcy berlińscy ze swemi kochankami, 
tańczyli, jedli i pili. Policia znalaik na 
miejscu 

800 flaszek szamoana 
i mnóstwo konserw w puszkach. Ody no* 
licianci wtargnęli do podziemia, uiell tytko 
jednego człowieka, którego nazwiska nie 
można dotychczas stwierdzić. Bv ł rzeko­
mo portierem złodziejskiego hotelu. 
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Wychowankowie bogatego stryja. 
Tęsknota za ukochaną. 

Łuk z drutów parasola. 
P o l o w a n i e na „ z w i e r z y n ą " . 

Wczoraj po południu na ui-eoparkanio 
nym przy ulicy Nowo-Polskicj 10 placu 
k'1'ku chłopców 

zabawiało sic ganirwą, 
W pewniej chwili na placu zjawił się no­
wy uczestnik zabawy, niosąc triumfalnie 
Tuk sporządzony z drutów od parasola. 
Clulopcy zachwyceni bronią koilegi prze­
stali gonić się 1 rozpoczęli polowanie. 
Właściciel łuku został myśliwym, inni 
chłopcy — zwierzyną. Strzały zostały 
sporządzone z patyków, zakończonych 

powbikmemi w nie gwoździami. 
Zabawa wrzała w całej pełni, zaś Ucze­
stnicy jej co chwilę wybuchali kaskada­
mi śmiechu. W pewnym momencie my­
śliwy, ugod'ził ostro zakończoną strzałą 
w plecy 14-ic.tiileffo Feliksa Brzezińskie­
go. Strzała utkwiła mu w ciele. Postrze 
lony chłoipioc upadł na ziemię i zaczął 
przeraźliwie krzyczeć. Rówieśnicy w 
obawie kary 

pozostawili rannego na placu 
i uciekli. 

Do Brzezińskiego zawezwano pogoto­
wie Kasy Chorych, którego lekarz po na­
łożeniu opatrunku odwiózł „upolowane­
go" chłopca do domu rodziców w stanie 
z ad a w a Jn i a jąc ym. 

Kino RESURSA 
K I H t ł s k l e g o N r . 1 2 3 . 

Hipolit Krajewski, sierota przez lat ki l 
ka wychowywał się w domu stryja, zamie 
szkałego we wsi Lisowo powiatu piotr­
kowskiego. 

Chłopak spełniał najrozmaitsze posłu­
gi. Skończywszy lat osiemnaście Hipolit 
w zastępstwie stryja, trudniącego się do­
rywczo handlem trzody chlewnej, 

pełnił obowiązki gospodarza. 
Obeznany z pracą przy roli wywiązy­

wał się doskonale z obowiązków, to też 
stryn widząc, że ma świetna wyrekę z bra 
tanka, przestał się zupełnie interesować 
gospodarką i zajął się handlem. 

Obowiązki gospodyni spoczywały w 
rękach wychowanicy stryja Hanki Leskiej 
bezdomnej dziewczyny, wziętej jeszcze 
jako niemowlę z domu podrzutków. 

Młodzi przebywając stale pod jednym 
dachem przywykl i do siebie 1 z czasem 
pokochali się. 

Hipolit i Hanka 
ukrywali swa miłość przed ludźmi. 

mimo to jednak stryj spostrzegł zażyłość 
wśród młodych i w obawie mogących 
z tego powodu wyniknąć konsekwencyj, 
rozdzielił obojga przez oddanie Hipolita 
na praktykę do rzeźnika, zamieszkałego 
w sąsiedniej wsi. 

Lecz i to nie zapobiegło złemu. Hipolit 
każdej nocy zjawiał się w mieszkaniu stry 
ja i pod jego nieobecność 

flirtował z Hanką na zabój. 
Pewnej nocy Krajewski wróciwszy 

nieoczekiwanie do domu, zastał bratanka 
w objęciach wychowanicy. 

Handlarz zapałał wielkim gniewem i 
schwyciwszy kołek zaczął się znęcać nad 
nieposłusznym bratankiem. 

Hipolit przez kilka tygodni kurował po 
ranione ciało, a wróciwszy do zdrowia 
okradł stryja z rzeczy i pieniędzy na sumę 
800 złotych i zbiegł; przedtem jednak po­
rozumiał się z Hanką. 

Stryj puścił płazem popełnioną kradzież 

i nie powiadomił policji, strzegł jednak ba­
cznie swojej wychowanicy. Wobec takie­
go stanu rzeczy Hipolit zaniechał spoty-
kań z dziewczyną i pojechał do Piotrkowa 
gdzie 

skończył praktykę rzeźnicką. 
Mając już fach w ręku, przybył do Ło­

dzi i za skradzioną stryjowi gotówkę kupił 
mieszkanie na poddaszu domu przy ulicy 
Krakowskiej 17 na Źubardziu. Zajęty w 
rzeźni miejskiej Hipolit stykał się z rozma 
itego pokroju ludźmi, którzy namawiali go 
do kart i wódki. Dał się wreszcie nakłonić 
i zasmakowawszy w wódce, zaniedbał 
pracę, a w końcu porzucił ją zupełnie. — 
Pieniądze począł zdobywać z kradzieży. 
Przy kieliszku jednakże nie zapominał o 
swej Hance. 

Postanowił, nie bacząc na skutki spot* 
kania ze stryjem, 

sprowadzić ją do Łodzi. 
Przez dni kilka kręcił się w pobliżu 

wioski, lecz Hanki zobaczyć nie mógł. — 
W rezultacie pewnego dnia nad wieczo­
rem pod nieobecność stryja Hipolit wpadł 
do mieszkania i wycałowawszy zdumioną 
tern nieoczekiwanem przybyciem, Hankę, 
wyjawił jej cel swojego przyjazdu. Zgo­
dziła się be,z wahania i zaczęła przygoto­
wywać się do ucieczki. Wspólnemi siłami 
zabrali się do otworzenia skrzyni, w któ­
rej stryj przechowywał gotówkę. 

Na tę chwilę powrócił Krajewski. Hi 
polit widząc to rzucił się na stryja i 

ugodził go nożem. 
Krajewski z rozciętem ramieniem U-

padł na ziemię. Zakochana parka uciekła 
do Łodzi, gdzie jednak wpadła w ręce po­
licji. 

Na sali tanecznej — śmiech, 
w sza tn i 

W dniu wczorajszym panna Józefa 
Koleba, zamieszkała przy ulicy Lipowej 
nr. 13, 

używała uciech karnawałowych 
w rzęsiście oświetlonej sali Angielskiej, 
przy Alejach I Maja 2. 

Zabawa była świetna. Mnóstwo par 
hałaśliwa orkiestra i szereg tancerzy 
wpływały bardzo dodatnio na pannę Ko 
łebę. Tańczyła też do urupadlcgo z naj­
lepszymi partnerami. 

Zabawę tę jednak Kalcba.musiała prze 
rwać w kulminacyjnym punkcie. Obo-

— plącz. 
wiązek i praca zmusiły Józefę 

do opuszczenia sali. 
Pożegnawszy tancerzy asystujących je) 
aż do wyjścia udała się do garderoby, 
gdzie spotkała ją arcyniemiła niespodzian 
ka. Garderobiany z angielską flegmą o-
śwładczył pannie Józefie, że palto jej i 
•kapelusz. zginęły bez śladu. 

Z pomocą kiUku osób i zawezwanego 
policjanta rzuciła się na poszukiwanie za­
ginionych rzeczy,lecz napróżno. Docho 
dzenie w tej sprawie prowadzi IV koml-
sarjat policji. 

Amory podstarzałego kawalera. 
Ponętna w d ó w k a . 

Od chwili kiedy pani Zuzanna Maślik, 
zamieszkała przy ulicy Zarzewskiej 152, 
została wdówką, 

zaczął się do niej umizglwać 

— DZIŚ — 

K I K I 
Wspaniałe arcydzieło sztuki kinematograficz­
ne! w 9 aktach. Wie lk i tuperfilm z zakuliso­
wego życia kabaretu, paten kipiącej werwy 

i tryskający tętnem życia, 

!! fllEIIDZIAHT PRZEPYCH WYSTAWY1! 
W rolach głównych: 

florma Talmadge 1 Ronald Colmao. 
Uwaga: Ceny miejsc W soboty, l święta: 
o , , d B ' P ° W S ł e d

1

n i . e Balkon 80 gr.. I m. 70, Balkon gr. 60, I mie|- „ 
sce 50 I f 30, m 20 gr. " m 5 0 ' 1 1 1 m " 3 0 

Passe-partout w niedziele 1 święta nieważne 

Jacka Teksasa, Sittin-Bula i Nat Pinkertona 
pojechał szukać młody chłopiec. 

164etniego Ottona Glooera. zamieszka 
łego przy ulicy Rawskiej 10 (na Bałutach) 
utrzymywała matka wdowa 

żyjąca z kapitału. 
Młody chłopak, zaprzątnąwszy sobie 

głowę, sensaeyflnemi przygodami'nielsfcnie 
jących bohaterów bruków ei literatury, 
sprzedawanej w kioskach ulicznych po­
stanowił również ruszyć w świat. Dwa-
kroć przygotowywał się do ucieczki, za­
wsze atoli ostrożna matka spostrzegła za 
miary syna f uniemożliwiała ie. 

Ottonek, chłopak źle rozwinięty fizycz 
nie. nie zniechęcił się niepowodzeniem i 

do powziętego zamiaru 
przystąpił poraź trzeci. 

Udając, z całem powodzeniem, przy­
wiązanego i tkliwego synka przygotował 
niezbędne do podróży rzeczy, skradł mat 
ce 350 złotych i zostawiwszy na stole kart 
kę pełna gorących słów. zbiegł w dniu 
wczorajszym. 

Pani Glazerowa 
odniosła list syna do komisariatu 

i zameldowała o ucieczce Ottona, oraz o 
popełnionei przez niego kradzieży. 

Za małoletnim zbiegiem wszczęto po­
szukiwania. 

przyjaciel nieboszczyka męża, niejaki Sta­
nisław Chruścielski, zamieszkały u brata 
w jednej z pobliskich mtasta wiosek. — 
Chruścielski, będąc częstym gościem 
zmarłego Maśllka, rozkochał się w hożej 
i skrzętnej pani Zuzi, jednak nie chciał flir 
tować przez wzgląd na przyjaciela. 

Na wieść o śmierci Maślika Chruściel­
ski odetchnął swobodnie i wziął się na ser 
jo do ponętnej wdówki. Pani Maślikowa 
z początku mężnie odpierała częste ataki 
gorącego wielbiciela, wkońcu jednakże 
nie bacząc na plotki i złośliwość ludzką, 
pozwoliła Chruścielskierrm 

zamieszkać u siebie 
w charakterze sublokatora. Sielanka wdo­
wy z podstarzałym kawalerem nie była 
trwała i zakończyła się smutnym epilo­
giem. 

Po dwutygodniowym pobycie rzeko 
my sublokator stał się dziwnie zimny i o-
bojętny w stosunku do przyjaciółki, a kie­
dy ta czyniła mu wymówki, Chruśctelski 

pobił ją dotkliwie i usiłował zbiec. 
Uciekającego zatrzymali zaalarmowani 

awanturą sąsiedzi. Zawezwana policja pc 
przeprowadzonem dochodzeniu Chruściel-
skiego aresztowała. 

A. WEIGALL. 50) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Gdy bandaż był już w porządku, zwró­
cił się Lane z uśmiechem do Marji: 

— Dziękuje za pomoc! — rzekł. — Te­
raz musisz odejść, aby nie zwrócić niepo­
trzebnie niczyjej uwagi; proszę cię jednak 
0 to, abyś nikomu o tern, co tu zaszło nie 
pisnęła ani słówkiem. Dobrze? 

Maria skinęła potakująco głową i wol­
no poszła przez środek klombu do domu. 
Gdy stanęła przed lustrem w pokoju i uj­
rzała swoją śmiertelną bladość, zaczęła ze 
zdenerwowania płakać. 

Lane usiadł tymczasem na marmuro­
wej ławce obok niedoszłego skrytobójcy 
1 zapalił swoją fajkę. Czekał, aż zamacho­
wiec po bólu, jaki mu przyczyniło złama­
nie ręki, przyjdzie nieco do sił. 

.0 zamierzonym zamachu, który został 
tak niezdarnie wykonany, wiedział już 
dawniej. Policja polityczna stolicy ostrze­

g ła go przed kilku dniami o grożącem nie­
bezpieczeństwie i gdy ujrzał zbliżającego 
się, zdenerwowanego człowieka, wiedział 

zaraz, że ma przed sobą zamachowca. — 
Egipcjanin sam był zdjęty strachem i gdy 
sięgnął do kieszeni, aby stamtąd wyjąć 
rewolwer, ręka mu drgnęła. Lane żałował 
teraz, że schwycił go z taką siłą za prze­
gub, że złamał mu rękę w chwili, gdy re­
wolwer wypalił, zaś kula chybiając, prze­
leciała mu obok policzka. 

Chciał się teraz rozmówić z zamachow­
cem w cztery oczy, dowiedzieć się bliż­
szych szczegółów o spisku i załatwić spra 
wę bez szukania interwencji w policji. 

Gdy Egipcjanin po upływie kwadransa 
przestał jęczeć, Lane zaczął do niego mó­
wić. Wyjaśnił mu w kwiecistym języku 
wyznawców Mahometa, że popełnił ol­
brzymie głupstwo, chcąc się przysłużyć 
swej ojczyźnie za pomocą skrytobójczego 
morderstwa. Po raz pierwszy w życiu 
słyszał młody fanatyk egipski z ust Angli­
ka, rozumiejącego sprawy wschodu i chcą 
cego się przysłużyć narodom wschodnim, 
jak się zapatruje na panowanie angielskie 
w Egipcie. 

— Chciałeś mię zamordować, a ja prze 
cież chcę tobie i twoim braciom się przy­
służyć — rzekł nakoniec. 

Po tych słowach ujął swego gościa pod 
ramię i w milczeniu wyprowadził go przez 

furtkę w tylnem ogrodzeniu ogrodu. Wy­
szli na cichą ulicę i-Lane przywołał stoją­
cą niedaleko dorożkę, do której obaj wsie­
dli. 

— Dokąd? — zapytał dorożkarz. 
Lane wymienił adres angielskiego szpi­

tala, a gdy ujrzał niepokój na twarzy swe 
go towarzysza, dodał z uśmiechem po an­
gielsku, aby nie być zrozumianym przez 
dorożkarza: 

— Najpierw muszę dać pańską rękę o-
bandażować przez lekarza, a potem poje­
dziemy razem do pańskich przyjaciół, z 
którymi muszę pomówić. 

— Nie powiem panu, gdzie mieszkamy 
— syknął Egipcjanin z gniewnym błys­
kiem w oczach. 

— Nie potrzeba mi tego, albowiem o-
trzymałem od naszej policji dokładny ad­
res siedziby spiskowców — odparł Lane z 
uśmiechem. 

Lane powrócił późno na obiad, ale był 
w doskonałym humorze. Gdy wstano od 
stołu, wciągnęła go Marja do niszy okna 
i zapytała niespokojnie, gdzie tak długo 
przebywał. 

— Odprowadziłem mego mordercę do 
domu — odrzekł wesoło. — Miałem też 
ciekawą dyskusję z jego kolegami, nako­

niec staliśmy się gorącymi przyjaciółmi 
Marja potrząsnęła głową. 
— Wiktorze —̂ rzekła ze smutkiem — 

twoja odwaga graniczy z... 
— Szaleństwem! — dokończył Lane, 

—Czy lv nie widzisz humorystycznej stro 
ny całej sytuacji? 

— Nie! — zaprzeczyła Marja poważ­
nie. — Nie widzę w tern nic humorystycz­
nego, że ktoś chce zamordować mego naj­
lepszego przyjaciela. 

— Marjo — szepnął Lane, ująwszy je) 
ręce i wpatrując się przeciągle w jej oczj 
— czy ja jestem twoim najlepszym przy­
jacielem? 

Marja odwróciła swoją twarz, a gdy 
Lane wziąwszy ją pod brodę zmusił do 
podniesienia twarzy, spostrzegł, że jej o-
czy były pełne łez. 

— Marjo! — szepnął — Marjo! 
Uśmiechnęła się I Lanego zalała fah 

radości. Chwycił ją w swe ramiona i jego 
usta przylgnęły do Jej warg w piewszym 
gorącym pocałunku. 

W odchylonych drzwiach stał lord Ba-
radona, niemy ze zdumienia; po chwili po 
jego twarzy przemknął się dyskretny uś­
miech i zamknął cicho drzwi z oott/otem. 

(d. c. n.). 
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Czy Łódź może istnieć bez Rosji? 
Przemysł łódzki zrobił dużo, ale zaniedbał też niemało. 

Trzeźwy głos z Poznania. 
Ufrwaliła się w całej Polsce, a rów­

nież i w samej Łodzi, opinia, iż miasto 
nasze jest wytworem sztucznym, który 
istnieć może tylko wtedy, gdy otworzą 
się rynki rosyjskie. 

Czy tak jest Istotnie? 
Prawda jest, że polski Manchester po­

wstał i rozwinął silę w swoim czasie dzię­
ki temu. że miał rozległe rynki zbytu na 
Wschodzie, czy jednak 1 dzisiaj jeszcze 
może Jedynie istnieć dla... Rosji?... 

PRZEMYŚL ŁÓDZKI STRACIŁ OD­
DECH. 

Na pytanie to odpowiada się u nas 
przeważnie twierdząco. Zniechęceni 
kiepskim stanem interesów łódzcy fabry­
kanci są najbardziej skłonni do twierdze­
nia tego, bo też wpływa na to w niema­
łym stopniu fakt, że — Istotnie — od ro­
ku 1914 przemysł łódzki stracił oddech... 

Wiedzą ludzie wiprawidzle, że na le­
targ łód^ ich maszyn tkackich złożyła 
się wojna sama pnzez się, nasltępnfe — 
systematyczna niszczycielska robota nie­
mieckich okupantów, zdążających świa­
domie do uśmiercenia wrogiego urn, bo 
konkurencyjnego ośrodka przemysłu, na­
stępnie — niezależny już od poszczegól­
nych czynników, wszechświatowy, ge­
neralny, powojenny-* .•krach" finansowy, 
wstrząsy wewnętrzno - państwowe, de­
waluacja fltd., itd... niemniej — leży to już 
w na/furze ludzkiej, że chętnie idzie się w 
rozważaniach po linii najmniejszego Oiporu 

i sądzi po najbliższych pozorach. A te 
pozory są przecież takie: Była Rosja — 
kwłWa Łódź, niema Rosji — ginie Łódź... 

MOŻEMY ŚMIAŁO STWIERDZIĆ... 
Zastanowiwszy się jednak tylko nieco 

głębiej nad teioitą rzeczy i nie będąc na­
wet zupełnie entuzjastą przemysłowym, 
można śmiało ze wyruszeniem T a -
mion stwierdzić,- że powyżej przytoczo­
ne przyczyny złożyły się dotychczas je­
dynie i wyłącznie na zastój w przemy­
śle łódzkim, że natomiast brak rosyjskich 
rynków tzbytu —~ przynajmniej dotych­
czas — nie wywar ł wpływów tak decy­
dująco ujemnych na stan łódzkiego prze­
mysłu... 

W numerze 52 (z 29. 12. 26) wychodzą­
cego w (Poznaniu „Rynku Włókiennicze­
go" znajdujemy ciekawe wywody na te­
mat powyższy, dowodzące równleiż, że 
utrwalony pesymistyczny pogląd, dowo­
ż ą c y bezwzględnej zależności Łodzi od 
. matuszki Rosji" dyktowany jest prze-
ważnfe przez subiektywizm rozpaczają­
cych przemysłowców. Oto co piszą o Ło-
'zi w praktycznym, trzeźwo myślącym 
- z n a n i u : . g m 

NA PODATKI I INWESTYCJE. 
.Łódź przemysłowa wraz z zagłebia-

f i węglowernii jest wyrazem amerykani-
acii pojęć w Rzeczypospolitej. Nie na-

:eży zaipomfnać, że miasto to pracuje ża­
g w i e 100 lat. NieuświadOmieni chcą wfc 
'zieć w Łodzi tylko... bijącego pięściami 

drzwi Banku Polskiego o kredyty k l i -
ienta i fakt ten wystarcza im, by Łódź o-
sądzić. Przypomnieć sobie należy, że 

miasto maszyn 1 pracy straciło prawie 
cały swój dobytek koniunkturowy rosyj­
ski na rekwizycjach podczas okupacji nie­
mieckiej i. ostatecznie, podczas inflacji 
markowej, następnie: że tylko nadludz­
kim wysiłkiem udało sie maszyny w ruch 
puścić w roku 1919. 

Mało tego: Łódź zmieniła cały cha­
rakter swego przemysłu, dostosowanego 
przed wojną do potrzeb konsumenta ro­
syjskiego, a więc mniej wymagalnego, w 
kierunku europeizacji J. zn. ulepszenia ga­
tunku tOwarów.... 

„Dokładnio wszyscy wiedzą, że Łódź 
pracuje kapitałem obcym, że płaci około 
24 proc. za ten kapitał, że w dodatku nie 
ma go w zbyt wielkiej ilości. Kapitał o-
brOtowy, stworzony własnemi siłami od 
roku 1919, poszedł całkowicie na podatki 
i inwestycje konieczne dla zmiany chara­
kteru produkcji w związku z zamknięciem 
granic rosyjskich. 

KOLOSALNE CIĘŻARY. 
Warunki zbyt wybujałej radykallzacjl 

pojęć narzuciły przemysłowi kolosalny 
balast w postaci ciężarów socjalnych, któ 
re przy nadmiernej ilości biurokratyzmu 
w Kaisach Chorych, Funduszach Ubezpie­
czeniowych ] t. p. instytucjach stają się 
poprostu zmorą tak dla samego przemy­
słu, jak i dla robotnika. 

„Sprawa rewindykacji sum, które się 

Łodzi od okupacji niemieckiej należą, by­
ła traktowana po macoszemu.... 

W dalszym ciągu rozwodzi się wspo­
mniane .pismo nad tern, że wzmożenie 
produkcji może uratować Łódź od zagła­
dy oraz, że na wiztmożoną prdukcję win­
na wpłynąć ochroną rządu, bez której — 
trudno będzie stanąć na nogach... 

Czy z wywodów tych nie należy wnio 
skować, że przyczyny kryzysu w prze­
myśle łódzkimi tkwią tymczasem 'zasad­
niczo więcej w tych powyżej przytoczo­
nych czynnikach, niż w samym fakcie 
zamknięcia rynków rosyjskich? 

Oczywiście, że — tak. Skoro zaś tak 
jesf, to pytanie, czy w przyszłości będzie­
my mogli istnieć bez Rosjf, pozostaje je­
szcze wciąż pytaniem, na które — nie­
wiadomo, czy należy bezwzględnie odpo-
wlodzeć — przecząco... 

Siła przyzwyczajenia. 

B a n d y t a : — Dawać pieniądze 1 
K a s j e r : — Co pan woli, banknoty czy bilon? 

Pijany stróż utonął w kanale. 
Zwłoki jego znaleziono dopiero po kilku dniach. 
Z Będzina donoszą: 
Wczoraj jeden z robotników, zatrud­

nionych przy 
budowie remizy tramwajowej 

w Będzinie, zauważył w jednym z kana­
łów remizy zwłoki ludzkie. Zawiado­

miono natychmiast policję; po przybyciu 
na miejsce wydostano zwłoki Ignacego 
Sapały, 

stróża przy remizie, 
który w zagadkowy sposób znikł od ki l­
ku dni. 

Jak ustaliło dochodzenie, Sapała w 
dniu 26 grudnia odwiedził swego (znajo­
mego, gdzie z uwagi na święta 

urządzono przyjecJe. 
Prawdopodobnie Sapała, wracając w 

stanie nietrzeźwym, wpadł do kanału 
wypełnionego wodą i utopił się. 

Ponieważ padał śnieg, który przysy­
pał zwłoki utopionego, nikt nie zauważył 
wypadku i dopiero wczoraj Sapałę przy­
padkowo odnaleziono. Zmarły osierocił 
żonę i dwoje dzieci. 

Miły iiiriiK w pn 
Przygoda kupca łódzkiego 

Dziwną przygodę miał ,p. Sz. znany w, 
Łodzi kupiec, człowiek poważny szancwa 
ny i towarzyski. 

Wyjechał on w sprawach handlowych 
do Łasku, gdzie zabawił kilka dni poczerń 
wsiadł do pośpiesznego' pociągu i rozpo­
czął 

powrotną podróż. 
W jednym z przedziałów I I . klasy za­

stał p. Sz. dwie nadobne niewiasty. 
P. Sz. (człowiek towarzyski) przetarł 

zapocone binokle (oprawne w ' z ł o t o ) przy 
gładził wąsy i piękna l e k k o szDakowatą 
brodę, poprawił modny k T a w a t . uśmie­
chem ukrasił oblicze i... przedstawiwszy 
.się 

rozpoczął pogawędkę. 
Obie panie ujmująco odwzaiemnify wy 

tworna towarzyskość szanownego podróż 
nego. 

Młodsza — okrelimy obie oanie w * 
dług wieku — a wiec „Młodsza" była na­
der rozmowna, kokieteryjna i miła, 

bardzo miła 
„Starsza" zaś purytańsko wstrzemież'* 

liwa.- W rozmowie prawie nie brała udzia 
łu przyczem bardzo podejrzliwie spoglą­
dała na rozmawiających. 

P. Sz. doszedł wkrótce do konkretne­
go przekonania, ż e panic nic znają sie wza 
jemnie. Czas mijał bardzo szybko a roz­
mowa schodziła na coraz to 

intyninicisze tory. 
P. Sz. był zachwycony. 

— Ach jaka pani miła, jaka pani raiła 
— powtarzał w kółko i wywołał cudow­
ny uśmiech. 

P. Sz. poczęstował „Młodsza" papie­
rosem przyczem coś nie coś zbliżył się do 
niej (ale... przyzwoicie). 

I tu przyszło nieoczekiwanie... Z nie­
ba jaśniejącego wszystkiemi odcieniami cv 
downej pogody 

spadł piorun! 
— Na pomoc! Bandyta! Rabuiśl Mor­

derca! Ratunek! — wrzeszczała „Star­
sza", poczem runęła na ławkę i poczęła 
wić sie w 

spazmach histerycznego płaczu. 
Zbiegli się pasażerowie, służba i zuav 

lazł się nawet policjanT. 
„ — Aha, to ijeden z łych... ' 

— Czuje pan 
woń tego papierosa? 

— Tak... opium... 
— Złodziej... ^ 
Indagacje, protokóły, krzyki, groźby.. 
Oburzeni pasażerowie obcięli domnie­

manego Sinobrodego zlynczować. 
Na szczęście zbliżała sie Łódź. 
Na dworcu oświadczyła „Młodsza*4 

pani: 
— To moja siostra cierpiąca od kilko 

Tygodni na rozstrój nerwowy... 
— Aha! ! ! 
P. Sz. zrehabilitowany (?) wysiadłszy 

z pociągu spiesznie oddalił sie. 
Policjant wrzucił protokół do kosza. 

Czerwony kogut na usługach 
szaleńca. 

Podpa lona zagroda . 
Z Turku donoszą: 
Onegdaj około godziny 17,30 wybuchł 

pożar w stodole Piotra Ciepiuchy, gospo­
darza zamieszkałego we Wsi Lipnicy, gm. 
Niewiesz, ftfeiszeso powiatu. 

Pastwą płoinie»ii padła stodoła 
napełniona tegorocznem zbożem 

oraz narzędzia rolnicze: jak młocarnia, 
sieczkarnia i t. p. Szkody wynoszą oko­
ło 7670 zł. Spalona stodoła była ubez­
pieczona. ) 

Dochodzenie prowadzone przez po­
sterunek w NieAvieszu ustaliło, że podpa­
lenia stodoiy dokonał 23 letni Leon Świ-
talskt 

nmvs{Owo - chory. 

szwagier Cieptuchy, który niedawno po­
wrócił z zakładu dla obłąkanych w War­
cie. 

Leon Świtalski został przez swoją t o -
dzinę z powrotem odwieziony do zakładu 
dla obłąkanych. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od poniedziałku, dnia 3 stycznia 1937 roko. 
D l a d o r o s ł y c h i 

„CZERWONY KORSARZ" 
Dramat w 12 aktach, podług powieści Ramacla 

Sabatina p. t . 

„ K A P I T A N B L O O D " 
D l a m ł o d z i e ż y 

M s f t ł l J l n r H " przepiękny obraz 
J J 1 , a , J w 12 częściach 

podł. powieści Bournet'a. 
w roli głównej M A R Y P I C K F O R D . 

Jak oszuku ją l u d z i . . 

Koń ze szklanem okiem. 

mi 

Z Radomska donoszą: 
Jednemu z okolicznych handlarzy kon-

wytoczył proces gospodarz Jan Go­
lonka o sprzedanie mu konia 

ze szklanem okiem. 
Na trzeci dzień po kupnie konia go­

spodarz dopiero spostrzegł, iż handlarz 

go oszukał, bowiem koń był Ślepy ! rufa) 
szklane oko. które na dobitek wypadło z 
orbity do żłobu napełnionego obrokiem i 
dotychczas się nie znalazło. 

Jan Golonka ma nadzieję, że okc sztU; 
czue jeszcze znajd'zie Iprzedsftawi sądowi ] 

jako corpus delicli. 
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Rekord Konopackiej — nieuznany. 
Na ostatniem posiedzeniu Kobiecej Fe- packa na igrzyskach Gótoburskich. Na-

deracji w Paryżu nieuznany został rekord tomiast uznany został rekord Niemki Reu-
światowy, który ustanowiła Halina Kono- ter 38.34. 

Polscy narciarze jadą do Włoch. 
Polski Związek Narciarski zamierza mistrzostwa Europy (w Cortus d/Am-

yysłać w lutym do Włoch kilku najlep- brerzo) a na 7, 8 i 9 lutego projektowany 
izych narciarzy. W dniach od 3—5 lute- jest trójmecz. narciarski Polska—Czecho-
go odbędą się we Włoszech narciarskie Słowacja—Włochy. 

Hertha — Akademicki Związek Sportowy. 
Ciekawy mecz w piłką koszykową. 

Kar tk i 
n Bflffliiiii i 

podróży do K o w n a i Rygi . 

Nie przebrzmiały jeszcze echa po w 
życie stołecznej „Varsovii". a Łódź stała 
się znów terenem zawodów sportowych 
z udziałem warszawskiego A. Z. S-u. Po 
d ł u ż s z y c h pertraktacjach 1 perypctjach 

do&zła w Lodzi do skutku impreza, 
która nosiła charakter „próby sit" — 
dwóch najsilniejszych zespołów piłki 
koszykowej w Polsce. ..Hertha". to dru­
żyna piłki koszykowej, maiaca w swym 
składzie wychowanków Niemieckiego 
Gimnazjum w Łodzi, drużyna, która od 
lat co najmniej sześciu trenowała, grała i 
zwyciężała niemal zawsze w swej sali 
szkolnej. To też rok rocznic klub ..Herthy", 
z braku of i (walnego związku piłki koszy­
kowej uważał sle za 

drużynę mistrzowska. 
Przeciwnik jej z dnia 4 stycznia, sto­

łeczny A. Z. S.. to zespół akademików, 
lekkoatletów, dla których piłka koszyko­
wa .iest forma i okazją do zimowych tre­
ningów i zaprawy. Dzięki pierwszorzę­
dnym walorom fizycznym zwłaszcza du­
żej wytrzymałości i ruchliwości — dru­
żyna ta odnosiła sukcesy na gruncie war­
szawskim, nic mniejsze a niżeli iej prze­
ciwnik łódzki. Spotkanie dwóch godnych 
siebie rywał i musiało stać sie faktem. 
Tnudno było robić horoskopy na wy­
graną Jednej lub drugiej strony. Jest rze­
czą pewną to jedynie, że drużyna akadsmi 
ków pokona najpoważniejszego przeciw­
nika, samą Hcrtlię łódzka 
na każdem boisku o wymlarac^ normal­

nych. 
a nie miniaturowych (jak w Niem. Gimn.). 
W zespole akademików na 6 grających 
znaleźliśmy 3 łodzian. Kostrzewsklego. 
Maciaszczyka, Gazicklego. warszawian, 
Trojanowskiego. Foedrowicza. Pawskie-
go. Z szóstki tej trzech ludzi skacze 1.65 
a pozostali minimum 1.50. ..Hertha" w 
swym starym składzie — co jest najpięk­
niejszą T e k o t m i a ' dobrej gry. 

Pierwsza .połowa 2 razy no 10 min. 
upływa pod znakiem stałej przewagi i 
ofenzywy akademików, dla których isfc-iie 
je Jedyna zasada taktyczna w walce z 
groźnym przeciwnikiem. Rezultat 10:6, 

oszołomiony 1 wytracony z równowagi. 
W trzecio.) części obraz walki zmienił 

się o tyle, że AZS. nadszarpnięty fizycz­
nie waika poprzednią osłabił tempo gry— 
w konsekwencji czego przeciwnik (Her-
tlia) przejął inicjatywę w swe rece. Te­
chnika, zgranie, precyzja i pomysłowość 
akcji górowały nad ambicja i ofiarnością 
akademików. Na 10 minut przed końcem 
„Hertha" punktowo odrobiła sie a stosu­
nek 14:14 wskazywał na równość sił a je­
dnocześnie uniemożliwiał sondowanie 
szans zwycięzcy. 

Ostatnie 10 min. to stopniowe przykła 
danie punktów przez strzelców „Herthy" 
kosztem przeciwnika zdeprymowanego 
i w walce nerwami grającego. Gra wzięta 
tempo tak ostfe, że sędzia (notabene za 
słaby na tak poważne zawody) — nie re­
agował absolutni© 

na wykroczenia kardynalne stron, 
bądź też w orzeczeniach dał sle powodo­
wać głosami publiczność! I graczy. Miast 
pięknej i ambitnej gry. mieliśmy fragmen­
ty meczu naimarniejszegd. Brak przepi­
sów, mierność sedzkgo na stanowisku — 
mogą popsuć najpiękniejsza imprezę spor­
towa. 

Wynik ostateczny po 2 minutowej do 
grywce brzmiał 34:18;.na korzyść gospo­
darzy — „Herthy". 

Akademicy poraź pierwszy musieli po 
dzielić los drużyny pokonauei. 

Cer. 
- — ' + x + " 

P. Picardin opisuje w „K. P." wrażenia 
z Kłajpedy: 

Przedstawicielem ludności kłajpedzkiej 
jest p. Józef Krauss,' 

prezes landtagu kłajpedzkiego, 
Izby Przemysłowo-Handlowej, oraz prze­
wodniczący koalicji • stronnictw niemiec­
kich. Do tego miejscowego potćntata u-
dałem się z prośbą o 
wyjaśnienie stanowiska ludności kłajpedz­

kiej. 
P. Krauss nastrojony jest pesymisty­

cznie, twierdząc, że wspólnie ze swymi 
rodakami szuka oddawna I bez skutku 
sposobów 

wyratowania Kłajpedy z upadku. 
„Chcemy zapomnieć, że jesteśmy Niem 

cami — rozpoczyna rozmowę p. Krauss — 
lecz nikt nam nie może odmówić prawa 
do obywatelstwa kłajpedzkiego. Przeciw 
i*am urzęduje władza wykonawcza, dy-
rektorjat. — Lecz od trzech miesięcy 

dyrektoriatu nie mamy. 
Rząd litewski chciał nam narzucić Simo-
lajtisa, następnie Falka, Lecz według na­
szego statutu nie można rządzić przeciw 
nam. I dyrektorjat Falka został obalony 
21 głosami na 27 i ani socjaliści, ani 
wszechlitwini nie ośmielili się go popierać. 

90 proc. ludności kłajpedzkiej, 
to Niemcy. Litwini nie myślą też wcale o 
naszych sprawach wewnętrznych i ich 
jedyną troska jest praca nad przerobie­
niem nas na Litwinów. Ale to jest śmie-
szncw 

„Nie chcemy więcej słyszeć o polityce, 
lecz pamiętajmy, 

że mamy 36 tartaków, 
ą tylko dwa pracują. Trudno się dziwić 
wobec tego, że mamy do czynienia z ta-
kiemi zagadnieniami, 

jak bezrobocie, emigracja, nędza, 
choroby, bunty etc. 

„Kowno nie chce porozumieć się ze 
swymi sąsiadami. Komunikacja z nimi 
jest niesłychanie utrudniona; sama wiza 
paszportowa do Tylży 

Wiecznie niezadowoleni. 
Dawne dobre czasy. —Jak to dawniej bywało? 

Wizja przyszłości. 

na ich, korzyść. Na skromnem boisku wi­
dzieliśmy planowa zdecydowaną akcje 
\ZS-aków; przeciwnik był wprost 

:o: 

Czetwertyński jedzie 
na Riwierę, 

gdz ie w e ź m i e udz ia ł w tur­
nie jach tennisowych. 

(C-S) Tenuisowy mistrz Polski St. Cze 
twertyński wyjeżdża w dniu 6 stycznia 
na Riwierę gdzie weźmie udział w szere­
gu turniejów tennisowych obecnego sezo­
nu międzynarodowego. Pierwszy turniej, 
w którym weźmie udział Czetwertyński 
to turniej Metropole Club w Cannes, roz­
poczynający sie 10 b. m. 

Jak donosiliśmy. Czetwertyński nie 
wziął udziału w rozgrywkach turnieju 
świątecznego w Paryżu z powodu gryoy. 

KINO Dom Ludowy 
ni . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 

„Uwiedziona" 
(Tragedja duszy ludzkiej) 

Potężny dramat w 10 aktach. W roli 
głównej niewównana słodka M A R Y 

PICKFORD. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. r a i w sobotę, niędalele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

J r o . 6 0 gr I I m 30 gr. I I I m 20 tfr 
W soboty, niadziele i święta od g o d z " ! 
po poł I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr, 

Ludwik Borne powiedzfał kiedyś, że 
Jedynym 

stałym objawem na świecie Jest — 
zmiana. Moinaby jedynak w tym wzglę­
dzie mieć pewne zastrzeżenia, albowiem 
Jest jeszcze jedno pojęcie, które istniało 
zawsze i zapewne po wsze wieki istnieć 
będzie — a jest niem: 

"Zdychanie do „dawnych dobrych 
czasów". 

Zdaje się, że nie było jeszcze na ziem­
skim padole pokolenia, które nie tęskniło­
by do odległej epoki przeszłości.,., 

Objaw ten jest łatwo zrozumiały, al­
bowiem dni nasze noszą wybitne piętno 

gwałtownego postępu technicznego, ^ 
darzącego nas zbyt sijną dozą pośpiechu, 
gonitwy 1 niepokoju. 

Stanowczo za często odzywa się tele­
fon... Ulicą zaś pędzą skrzeczące, beczą­
ce lub szczekające samochody; dudni ko­
lej elektryczna, wyjąc niesamowicie na 
skrętach; nad głowami zaś 

warczą śmigła aeroplanów. 
Wieczorem oJśmiwają i rażą oczy potoki 
światła elektrycznego, nerwami targa go­
rączkowy ruch - ufliezny. 

Nie dziw więc, że w łych warunkach 
z Utęsknieniem sięgamy myślą wstecz do 
owych „dawnych dobrych czasów" z ich 
zrównoważonym, 

spokojnym trybem życia 
f ich błogą wieczorną godziną wypoczyn­
ku, kiedy, nie zapalając światła, sąsiad 
szedł do sąsiada <na miłą pogawędkę o 
rzeczach iile wymaaających 

zbytniego napięcia umysłowego. 
A teraz uczyńmy skok w przyszłość 

i zapytajmy: czy, za "fot sto lub dwieście 
dni naszej epoki ' 1 

uchodzić będą również za „dawne dobre 
czasy"? 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że — 
tak! Wówczas tycie naszego globu pul­
sować będzie jeszcze bardziej wartko, go­
rączkowo i hałaśliwie i z zazdrością wspo 
mfnani będą praojcowie z początków X X 

wieku, którym danęm było dokonywać 
pieJgrzyrriki życiowej 

w wręcz „idealnych, beztroskich i spo. 
kołnych" 

warunkach bytowania. 
A jakie będzie miała zmartwienia \ 

kłopoty ludzkość XXII wieku? Odgad­
nąć tego nie sposób, możnaby się jedy­
nie zabawić 

w przypuszczenia 
i hipotezy. 

Oto za lat dwieście, telefon nie będzie 
jedynie dzwonił. W aparacie ukaże się 
jednocześnie 

postać rozmówcy, 
rozglądającego się uważnie po ubikacji 
abonenta, który, bvć może zapomniał 

„daiekowidz" wyłączyć. 
Powiedzmy, że jest południe, a roztarg­
niony abonent z 

pojawia sie w nocne) bieli /nie, 
wstawszy przed chwilką z łóżka, bo 
wczoraj trochę hulał... Taki blamaż był 
jednak za „dawnych dobrych czasów" 
nie do pomyślenia! Za lat dwleścfe po­
dróże wakacyjne ludzie „szyku" odbywać 
będą samolotami do krajów tropikalnych 
lub arktycznych. zależnie od sezonu — 
albpwfem taki, dajmy na to. będzie nakaz 
ówczesnej mody. Wykonując ten nakaz, 
ludziska pocić się będą w strefach pod­
zwrotnikowych lub marznąć w lodach 
grenlandzkich — (dokąd błyskawiczne sa­
moloty przeniosły ich w kilka godzin). 
Mnąc w żywe kamienic i wzdychając: ja­
cy szczęśliwi byl i nasi.przodkowie, któ-
Irzy zażywać mogli wywczasów w kl i ­
macie umiarkowanym, jeżdżąc do Zako­
panego lub nad. Bałtyk, a już najdalej do 
Włoch, albo na Rfwijerę! 

A zatem i wtedy ludzie 
nie będą zadowoleni, 

ponieważ jest faktem stwierdzonym, że 
późniejsze pokolenia są skłonne szukać I 
wynajdywać rzekomo szczęśliwsze wa­
runki bytowania w epokach minionych, 

K. P. 

kosztuje mnie 60 litów, 
a paszport roczny 500 l i tów". 

„Rozmawiałem przed chwilą z przed­
stawicielem Ligi Nar., p. Kielstrupem" — 
wtrącam do wywodów p. Kraussa — 

— Al i ! to rzeźwa głowa, lecz on jeden 
tylko rozumie nas i nasze położenie" 

„Sądzi on —dodaję — że, jeżeli Króle­
wiec nie patrzyłby przychylnie na rozwój 
Kłajpedy, 

to Polska... przeciwnie. 
— \„AIeż naturalnie!" — wykrzykuje 

p. Krauss. 
— „Przypuszcza więc, pan prezes, te 

porozumienie z Polską 
przyniosłoby korzyść Kłajpedzie? 

— „Oczywiście. Nie myślę co praw­
da o porozumieniu politycznem, lecz go­
spoda rczem. Żyjemy z przemysłu i z 
handlu drzewem. Spław na Niemnie 

wynosi zaledwie 10 proc. 
spławu przedwojennego. Go do nas, jeśli 
obecny stan rzeczy trwać będzie, za­
mkniemy, jak inni, nasze warsztaty... 

— „A więc, panie prezesie, należy 
skończyć z „wojną" litewsko-polską?" 

Pan Krauss szuka odpowiedzi, wy­
ręcza go dr. Grabów, który, jak się dowie 
działem, jest „spiritus movens" landtagu i 
jego przewodniczącego. 

— „Istotnie — powiada mi p. Grabów. 
— Po okresie gorączkowej inflacji — 
przyszła stabilizacja lita, w łączności z 
ostrym kryzysem. W r. 1925 w samej 
Kłajpedzie 

120 firm zbankrutowało. 
Rezerwy dewizowe Banku Państwa 
zmniejszyły się w ciągu roku 1925 z 62 
miljn. litów na 39. Dolar jest u nas 

taką samą monetą obiegową, 
jak lit. I niech pan nie wierzy złudnym 
objawom dobrobytu. Gdy zblita się dzień 
wypłaty w sobotę, nasi przemysłowcy i 
kupcy muszą szukać często bez skutku od 
czwartku 

pieniędzy na wypłaty. 
'Jesteśmy oddzieleni od sąsiadujących 

krajów taryfami prohibicyjnemi nie do 
przebycia. Na odwrót żadna łinja kolejo­
wa nie łączy nas bezpośrednio z naszą sto 
licą. Aby udać się do Kowna, trzeba je­
chać 

albo na północ, przez Łotwę, 
albo na południe, przez Ty l tę . Oczywi- •' 
ście obecne paradoksalne stosunki mię­
dzy Litwą a Polską 

szkodzą nam ogromnie. 
Pragnęliśmy gorąco, by rokowania w 

Kopenhadze, prowadzone we wrześniu 
1925 r „ i w Lugano, w październiku 1925 
r., doprowadziły do ugody, gdyt jak 
istnieć może port bez swego obszaru cią­
żenia?" 

— „Mogę dać panu cyfry. Obrabiamy 
jedynie 1/9 część drzewa, któro przerabia­
liśmy w roku 1912. W roku 1925 jedynie 
748 okrętów o pojemności 929,000 kbm. 
przybyło do naszego portu. W ciągu ro­
ku 1925 ponad ?J00 osób opuściło nasze 
miasto, 

a t*lko 800 osiedliło sle u nas. 
Śmiertelność przybrała rozmiary za­

straszające. Na 100 dzieci 18 nie dożyło 
pierwszego roku życia. Spustoszenia, Ja­
kie czyni gruźlica, są o 50 proc. większe \ .; 
niż w roku 1924". 

Wynika z tego, że przedewszystkłem 
Niemcy w Kłajpedzie pragnęliby 
uregulowania stosunków między Polska 

a Litwa. 
+ X + '. 

Lwów zasypany zbożem 
sowieckiem. 

Lwów, 6. 1. Ostatnio doszła do skutku 
pierwsza większa tranzakcia że zbożem 
sowieckiem dla Małopolski Wschodnie'. 
Mianowicie jeden z młynarzy lwowskich 
zakupił za pośrednictwem warszawskiego 
oddziału Wniesztorga 

500 wagonów zboża 
To j es t 300 wagonów pszenicy i 200 wago 
nów żyta. Dostarczanie zboża luź sleroz 
poczęło dropa na Zdołbunowo. Dotych­
czas nadeszło do Lwowa około 

. 150 wagonów, 
reszta zboża ma bvć dostarczona w 
bliższym czasie. Dostarczone zboże, we­
dle opinii fachowców, test w wysokim ga 
'runku, a idzie do Mn^oolski nrzeważu.:e 
z Połtawszczyzny i Cherso/lszczvznr. 

+ X + 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki, 

czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park lm. 

-nkle-

wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar-
t-i codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 

pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ot. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt I 
piątków. 

Miejski Klnematoeraf Oświatowy — 
„Kapitan Blood" 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" Powstanie w Maroko. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — „Białe Noce" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Czerwone serce. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" —Dziewczęta Złotego Zachodu 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 930 wlecz. 

„Dom Lodowy" - „Uwiedziona". 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot. 

„Grand-Klno". —„Niewolnik zmysłów" 
„Luna" — ., „Pierwszy wystrzał w Carat" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości" —Zemsta błazna. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Odeon" - „Precz z aktorkami" 
„Reduta" — Nędznicy (2-ga serja) 

Pocz. przedstawień o g, 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Kiki" 
Pocz, przedstawień o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Lew mogołów. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Popularny. — „Grube ryby" 
Teatr Miejski —„Tajemnica powodzenia" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś dwa przedstawienia: o godz. 3 m 30 po 

cenach zniżonych — , :Swłt, dzień i noc" — z Ma­
licką i Węgierko, wieczorem po raz 5-ty — .,Ta 
Jemnica powodzenia". Bil ty ulgowe ważne. 

Jutro, piątek, — „Świt, dzień i noc" — z Ma­
rią Malicką po' raz ostatni. Rolę Maria odegr.i 
występujący po raz pierwszy na scenie łódzkie' 
artysta Teatru Polskiego, p. Roman Hierowski, 
który tę rolę kreował przed rokiem na scenie 
lwowskiej. Ceny na jutro zniżone (od 50 groszy 
do 5 z!.). 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś. w czwartek wieczorem, dyrekcja wzna­
wia doskonalą komedię obyczajową M. Bałuckie­
go „Grube ryby" . W rolach głównych pp. Bro-
nowska, Niemirzanka. Zielińska, Pilarski, Gwido 
Trzywdar-Rakowski, Urbański, Jarocki, Górecki. 
„Grube ryby" grane będą tylko raz jeden. 

Po połudnhi „Wesoła spółka". 

TEATR W SALI GEYERA. 
Repertuar na dzień świąteczny 

(Trzech Króli) przewiduje po południu, początek 
o godz. 3.30 „Betlecm Polskie" L. Rydla; wieczo 
rem „Wesołą spółkę" z pp. Brandtówną, Openó-
wną, Wernlsó-wną, Dęblczem, Grcwlczem, Puchal 
skim, Bicleokim i Bolkowskim w rolach głów­
nych. 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dnfu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: 
. , M. Epszfcln — Piotrkowska 225. 
i ' M. Bartoszewski — Piotrkowska 95. 

V M. Rozeniblum — Cegielniiama 12. 
' i S. Gorfein — Wschodnia 54. 

y ' J . Koprowski — Nowomiejska 15, 
— :o: 

Ostrożnie z plecami! 
D w i e siostry zna laz ły śmierć 

w j e d n e m m i e s z k a n i u . 
Z Bochni donoszą: 
W mieszkaniu starszego sztygara no­

wej kopalni soli w Solnem zdarzył się 
wypadek, którego ofiarą padło życie sióstr 
Bolowiakowych. 

Położyły się one do snu. napaliwszy 
uprzednio silnie węglem w oiecu. Wiatr 
najwidoczniej spowodował, że oaz wydo­
stał się do mieszkania, skutkiem czego 
obie siostry uległy zaczadzeniu. 

Wypadek zauważono dopiero nad ra­
nem, kiedy dziewczyny już wyzionęły 
ducha. Przywołany lekarz stwierdził 
tylko śmierć. Wypadek miał miejsce w 
mieszkaniu starszego sztygara kopalni w 
Sotnem. gdzie jedna z denatek była 
służącą 

Na przedmieściach gdańskich wycinają obecnie starsze drzewa, aby 
latem nie zamykać dostępu światła do niej położonych mieszkań. 

Na miejsce drzew będą wsadzone krzewy. 

Co głowa to rozum. 
Pomysłowy plantator. 

W Londynie obchodził w tych dniach 
80-tą rocznicę urodzin pionier plantacji 
drzew gumowych w Indjach wschodnich, 
sir Henry Wickham. 

W rozmowie z przedstawicielem jed­
nego z dzienników londyńskich, sędziwy 
przemysłowiec przypomina z tego powo­
du, jak udało mu się przed pót wiekiem 
przewieźć z Brazylji do Anglji 

nasiona tych drzew, 
choć wywóz ich surowo był zakazany 
przez rząd brazylijski, obawiający się 
współzawodnictwa, co do wyrobu kau­
czuku, choć wówczas produkt ten nie 
miał nawet w drobnej części takiego zna­
czenia, jak dzisiaj, gdy wyrób samocho­
dów przybrał 

tak ogromne rozmiary. 
Już w siódmym dziesiątku lat ubiegłe­

go stulecia, bawiąc w Brazylji, Wickham 
powziął myśl 
przeniesienia plantacji drzew gumowych 
z Brazylji na grunt azjatycki. Dopiero jed­
nak w 1878 roku powiodło mu się ten za­
mysł urzeczywistnić. Sposobność do tego 
dał mu żaglowiec, który zapuściwszy się 
daleko w górę rzeki Amazonki, opuszczo­
ny tam był przez większość załogi i stał 
bezczynny. Wickham użył podstępu i wy ­
najął ów bezczynny żaglowiec w imieniu 
rządu angielsko - indyjskiego, choć nic 
miał do tego prawa, poczem polecił indja-
nom zbieranie i przynoszenie na statek 

nasion drzew gumowych. 
Indjanie zaczęli istotnie znosić nasiona 

workami, a Wickham umieszczał je w ko­
szykach wyrobu indyjskiego i skrzynkach 
z cienkich deseczek, które według jego 
wskazówek wyrabiały dziewczęta indyj­
skie. 

Zebrawszy wreszcie znaczny zapas na 
sion, ruszył w dół Amazonki, aby zaś wy­
wieźć cenny swój ładunek z Brazylji, oś­
wiadczył brazylijskim władzom celnym w 
Para, że wiezie 
zbiór rzadkich roślin podwzrotnlkowych 
do słynnego królewskiego ogrodu botani­
cznego w Kcw, pod Londynem. 

Większa część nasion dotarła w stanie 
zdrowym do Kcw, gdzie opróżniono na­
tychmiast cieplarnie na ich przyjęcie i za­
jęto się gorliwie sadzeniem rzadkiego na­
bytku. Po kilku tygodniach tysiące kieł­
ków drzew gumowych wyłoniło się z zie­
mi w cieplarniach ogrodu botanicznego i 
stopniowo zaczął się przewóz młodych ro 
ślinek na 
wyspę eCjIon, do Birmanji I na półwysep 

Malajski. 
Taki był początek plantacji drzew gu­

mowych, zajmujących dzisiaj, zwłaszcza 
na półwyspie Malajskim, olbrzymie prze­
strzenie, a w których zaangażowany jest 
kapitał w sumie 
conajmniej stu railjonów funtów szterlin-

gów. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
t a i i n : Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j ­
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj­

bezpieczniejszą. 
O LX. A ma u d o w o d n i o n o n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

niz*j een zwykłych ws i . lk ie sblory męski*, dam­
skie I d i lecinn* jak równia* ł na lamówlenie. — 
Pracownia na miejscu. 30 

Z. ZALCMAM, g i ź w . 2 4 . 

— U W A G A : Okazicielowi ogłoszenia specjalny rabat. 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , C e g i e l n i a n a N r . 6 m . 3 . 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Upiększanie twarzy 

na bale i wieczorki. 
Przyjm. od 10—8 w., panowie od2—4. 

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE! 

„ S z w a j c a r s k i e G o r z ­
k i e Z i o ł a " (z marką 
..Kogut") są stosowane 
przy chorobach ż o ł ą d ­
k a , k i s z e k , o b s t r u k ­
c j i i k a m i e n i ż ó ł c i o 

w y c b . 
„ S z w a j c a r s k i e G o r z k i e Z i o ł a " 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fus-
kcje organów t r a w i e n i a i d z i a ­
ł a j ą c y m p r z e c i w k o o t y ł o ś c i . 
„Szwajcarskie Gorzki* Z io ła* pobu 
diają apetyt. Sprzedają apteki 
składy apteczne po 1 .50 s ł . za pu­
dełko. Skład główny apteka A . G ą -
s e c k i e g - o w W a r s z a w i e , u l . 
L e s z n o 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

M a t k i ! 
Dr. m e d . 

PRYBULSK1 l i l i i " Dl. STUPEL 
Szkolna 12. Żądbjcie w aptekach 

i składach apt. higje-
nicznej przysypk. dla C h o r o b y s k ó r - Choroby, włosów. 

dzieci c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e s k o r n e ' weneryci -
, M w ł o s ó w w e n e - m o c a . o p | £ i o w e no I moczoplćiowe. 

r y c z n e i m o c z o - L e c z e n i e s l t u C z ( ° ' ™ o c P»«owa).le 
n e m s ł o ń c e m « e n l e P r o m - R o c ' 

ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem g ó r s k i e m . 
(Lampa kwarcowa) N A R U T O W I C Z A 9 lllTtr£?r1A ( p - l n a ) tel .28-98. 
4 _ 8 . 4 - 5 dla pań P"yimu,e od g 8-10. 
oddz. poczekalnia. 1 0 

Pudełko 60 gr. Z a w a d z k a n r . i . 

(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 

1 od 6—9 wieci . 

I 

N a j u p o r c z y w s z y 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

/.adać tylko oryginalnych .wyrobów 
apteki A . Gąseckiego. w Warszawie, j 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

Dr. H. 
Dr. 

S. Lewkowicz -C e g l e l n i a n a 4 3 

t e ł . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
Choroby skórne.we s k o r n y c | 1 | w e n c r y -

' cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popoł. 

ne ryczne i płciowe 

Koosfanfynowrta IZ 
T e ł . 5 5 — 5 2 . 

przyfmnj* od g. 9 
— 1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

1 — 4 " 1 3 — 7 

S i e n k i e w i c z a 5 2 
róg Nawrot 
w g. 1—4 

C e n y l e c z a l c 

Ianio na wypłat* 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu I l l - i i e wejście. 

(tenngrafji wyucu 
8 darmo, listownie, 
Redakc|a Stenogra­
fa Polskiego. War­
szawa Szczygła 12 

zł>2jfiO 
. - 2 . 2 0 
. 3 JO 
„ 6J0O 

Cena p r e n u m e r a t y : 
W" Łodzi miesięczni* — — — — 
Dla robotników m — — — - ~ 
Na prowincji • 
Zagranicą . — — 

j t j z i . E r * l i n . 
Odncwzame do domu 30 gr. 

Wydewnktwo: JLódzkw Echo W ł e c s o r o c " 

Wyd. Ja» StypiOkowskL 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30. groszy, za wiersz milimetrowy,, 1-lamowy (strona 4 łamy) ; 
Za tekstem . • • 25 » » . . • - „ 4 - „ 
Nekrologi . • • 25 „ m m m m » 4 „ 
Komunikaty . • - • 25 „ .» _ „ _ «. 4 „ 
Zwyczajne . . . . 6 ,. - „ . „ 1 0 * 
Drobne 10 gr» poszukiwanie pracy 5 gr. za w y r a z — najmniejsze ogłoszenie 50*groszy. 

Odbiło w drukrou Tow.J^k^r^^Wy^waiczc^Q J & ł r j w I a m I z & " 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droż*|. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł • f iat 

administracja nie- odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa» 

. iane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak t odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

i w y d a w f i g c h w * o d j s w i a d a Ł 

Władysław UlatowskL 


